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,,Kuryer Poznański" wychodzi codziennie i wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznycfi. Przedpłata kwartalna wynosi w nucicie 7 marek 50 fen., w cesarstwie nienuecbem 9 marek 15 ¡en., w Austryi i Węgrzech 8 guldenów, wo Francyi. Belgii, 
Szwajcaryi i W toazeeli 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redr.keyl przy pLłr,> Wilbelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na picrvszem piętrze Ekzpedyoya przy placu Wilbelmowzkun Nr 18, 
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukanu Jaro »ława Lcitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedyiTi jako tez u pp. K. M o» e e w Borlinie, rrinkfurcie n. M., Hali, Hai lburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straasburgu 
Btnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haaenatain i. Vogler w Kambu.gu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz,. lidańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Halin 8., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Łapsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze. Btnttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube * Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse Nr. 74; II »»as I. n f f i t e A C o m p. w Paryżu, place de la Bouree 8. — Cena inseratuw wynosi od wiersza drobnego aiednuołamowego

15 fen., Kekismy 30 fen , ttonuwzmue us K-iyk polski bezpłatnie.

POZNAŃ, 11 lutego.
(Wyspa Helgóland t Niemcy. — Zbrojenia wojenne Danii 
i jieigii- — Liczba powstańców hercegowińskich wedle rapor
tów auttryaclcich. — Rozprawy w parlamencie angielskim.)

Znaną sprawą odzyskania wyspy Helgóland zajmuje 
się znowu opinia publiczna i prasa w Niemczech. Gdy- 
by można dać wiarą pogłoskom obiegającym po Berlinie, 
miała być sprawa ta poruszoną nawet w drodze dyploma
tycznej. Deutsche Revue zamieściła świeżo arty
kuł admirała Heńka, w którym tonźe dowodzi, że kiedy 
posiadanie wyspy tój dla Augli źaduej nie ma wartości, 
dla Niemiec przeciwnie miałoby odzyskanie jej jak naj
większe znaczenie. Zastanawiając się mianowicie nad 
strategicznem położeniem Helgolandu, admirał Henk 
wykazuje, że wyspa ta jest kluczem do portów niemie
ckich nad Jahdą, oraz nad ujściem Elby i Wezery i że 
zarazem góruje nad zatoką rzeki Ems. -Gdyby wró
ciwszy w posiadanie Niemiec, odpowiednio zabezpieczoną 
i ufortyfikowaną została, nieprzyjacielska Huta, działająca 
pa morzu Pólnoonóm, byłaby pozbawioną najdogodniej
szej podstawy operacyjnej. Największóm niebezpieczeń
stwem, grożącćin wybrzeżom niemieckim, jest debafkacya 
większego korpusu wojsk lądowych. Otóż gdyby Hel- 
guland — tak wywodzi daiój admirał Henk — znajdo
wał się w posiadaniu Niemiec, nieprzyjacielska flota 
transportowa nie mogłaby się zbierać pod zasłoną tój 
wyspy i oczekiwać dogodnćj chwili do debarkacyi, prze
ciwnie musiałaby czas dłuższy krążyć na pełnórn morzu 
lub też natychmiast po przybyciu wysadzić wojsko na 
ląd, choćby okoliczności temu nie sprzyjały. Dla floty 
niemieckićj natomiast stanowiłby Helgóland wyborny 

< ijrtihkt oparcia. Posiadanie wyspy ułatwiłoby obronę wy- 
Mbrzeży niemieckich położonych nad morzem Pólnocnem 
T pozwoliłoby na zmniejszenie liczby wojsk lądowych, 
y które Niemcy w razie wojny musiałyby trzymać w celu 

odparcia niepfzyjacielskich wojsk debarkacyjnych. — 
Wywody admirała niemieckiego są uzasadnione, zacho
dzi tylko kwestya, czy Anglia dla dogodzenia Niemcom 
zechce kręcić bicz na własną skórę i odstąpić wyspy. 
Uderzającćm jest zarazem to, że w sprawie tój zabiera 
głos będący w służbie admirał niemiecki. Czyżby kan- 

| clerz niemiecki, przyświecając narodowi niemieckiemu.
. nadzieją odzyskania Helgolandu, miai nowych żądać sum 

na ufortyfikowanie wybrzeży morskich ? Boć wszczyna- 
[ nie zatargu z Anglią już w obecnój chwili byłoby rzeczą
\ wielce niepolityczną.

Równocześnie z powstaniem sprawy helgolandzkiój 
[ powziął rząd duński zamiar rozszerzenia i wzmocnienia for- 

tyfikacyi kraju i w tym celu złożył w tych dniach w Izbie 
deputowanych odnośny projekt, żądając w nim kredytów 
nadzwyczajnych na cele fortyfikacyjne. Żądania mini
stra wynoszą razem 55,058,500 koron, ministra mary
narki 11,070,000 koron. Z projektu rządowego dowia
dujemy się daiój, że oprócz ufortyfikowania Kopenhagi 
od morza i lądu, założone być mają obozy oszańcowane 
nad małym Beltem i w Heigenoes nad Kategatem 
w Jutlandyi, oraz fortyfikacje pod Oegersesundem nad 
wielkim Bełtem. Koszta GG milionów koron dla tak 

i małego kraju, jak Dania, są niewątpliwie bardzo 
4 >.:aczne, z drugiój jednak strony kraj ten łatwo je 
) .ponieść może, gdyż finanse duńskie w świetnym znaj

dują się stanie. Czy jednak Izby uchwalą potrzebne 
! fundusze, jest wątpliwem, lubo stronnictwo rządowe 

wszelkiemi sposobami usiłuje przekonać opinią publiczną 
o konieczności lepszego zabezpieczenia obrony ojczyzny. 
Znany patryotyzm Duńczyków i wzgląd na grożące nie
bezpieczeństwo ze strony sąsiada południowego odniosą 
prawdopodobnie zwycięztwo nad małoduszną i kramar
ską polityką partyi opozycyjnej.

I belgijska Izba deputowanych obradowała w dnii 
wczorajszym nad ufortyfikowaniem kraju. W toku roz 
praw oświadczył minister wojny, że obwarowanie lini 
Mozy uważa za niepotrzebne, i źo rząd nie godzi sic 
pod tym względem na zapatrywania, jakie był jenerai 
Hnalmont rozwinął, w wydanój przez siebie broszurze 
ia kwestya zbrojeń wojennych i te obawy mniej- 
87 ,m'anow'c*e państw europejskich, ażeby nie były 

jhłoniętemi przez potężnych sąsiadów, licują jak naj- 
Pocłniej z niepewną dziś sytuacją polityczną Europy 
ZupeUrzędowe źródła austryackie przyznają, że liczba 

anców hercegowińskich dość jest znaczna. We-
dłna raJ17Ph.U J9neraln®J komendy w Serajewie jest górna 
, T renty glównóm siedliskiem powstańców
SXeb Jtn88 ; Salk0f0rte około 20C
Bandycb, stoją obozem pod Glawaticewem i Bielemi
cimTyJ«ndvŚ ¿ow8tanców w sile 1200 ludzi pod Ulo

’ gE ,Kowacewicza około 500 do 600 ludzi 
kiem, b dotąd przeciw Foczy, w większe urosły sił’ 
operujące nowych posiłków-, tak samo i banda stojąó
Pod0Krhlini! JTaCDia Si? C°raz bardziśJ napływen 
zbroinJph Foczy- ZdaJe si? - mówi daló
rŁ/ 4 • iZJS?)e te °ddzialy ko“oontrują się tera 
Dod t’ ?6dy Dle P°wiodł7 8>ę operacje ich prze

. edenise zajął 3 batalion strzelców, stoczywsz
patyc?kę Z powstańcami. Do zwycięztwa przy 

poprzedmo okręty austryackie, zasłaniając skrzydła Au 
inily się raZąc powstańców silnym ogniem dzia

^riyaKow i ort oblicza straty bardzo nizko, przyznaj 
’i ra^ite&° i do 5 rannych szeregowców. I po 

ę o za kolicy Newesynii stoczono małą potyczki 
‘ sen^t ’ .0 dość jest, jak widzimy — obszerny i sam

powstanie w -eł^m I0ZW°ju- ~ KoIa’ jaką odgryw 
książę Mikola’’, W°bej Powstanla> wielce Jest podejrzani 
Opuścił on iak wlad°mo Cetynią, gdzie dziś dominuj 
atrnnnipfwp ¿„)enna 1 wjjechał do Antiwari, dokąd wy
Ł“:Va°rb SWÓj’ *yn°^y kllka

dług douiesieuia Presse i N. Wiener Tage- 
b attu, skarb ten zginął w drodze w sposób uiewy- 
tłlómaczony. U wieźli go prawdopodobnio sami Czarno- 
góroy aa cele wojenne. Pytanie tylko zachodzi, czy się 
to stało z wiedzą i wolą księcia Mikołaja.

Angielska Izba niższa obradowała w dniu onegdaj- 
szym nad sprawą prześladowania żydów w Rosji. 
Wczorajszy telegram podał nam już odpowiedź premiera 
angielskiego na interpelacją dep. Simona. W dalszym 
toku rozpraw poruszył dep. Wornis kwestyą zawartego 
pomiędzy Persyą a Rosją traktatu granicznego. Pan 
Dilke odpowiedział, źo rząd przedłoży parlamentowi 
zawarty traktat, skoro otrzyma jego odpis. Deputowani 
Nortbcote i Marnot (liberał) zapowiedzieli, że wystąpią 
przeciw projektowi, żądającemu zamknięcia rozpraw, 
kiedy o nie wniesie prosta większość członków Izby. 
Na interpelacją dep. Mc Conna odpowiedział Dilke, iż 
rząd ogipski gotów jest kredyty na długi państwa wy
kluczyć od kontroli Izby notablów i tój ostatniój przy
znać jedynie kontrolę nad wydatkami admiuistracyjnemi. 
Tego ustępstwa żądali właśnie, jak to donosiły wczo
rajszo telegramy z Kairu, jeneralui koutrolerowie Fran- 
cyi i Anglii. Rząd egipski, wedle zapewnienia p. Dil- 
kogo, dopełni zobowiązań względem swych wie
rzycieli. W końcu ouegdajszego posłodzenia przyszedł 
pod obrady wniosek dep. Smytha (Zobacz wczorajszy 
„Przegląd“)- Izba odrzuciła wniosek 93 przeciw 37 
glosom, poczóin inny deputowany irlandzki, p. Mac 
Carthy stawił poprawkę do adresu, w którój gani po
stępowanie władzy wykonawczój w Irlandyi. Forster 
usprawiedliwiał politykę rządu, dowodząc, iż rząd znie
wolony jest postępować surowo z powodu zgubnój agi- 
tacyi ligi ziemskiej.

* Wybór deputowanego na sejm prowincyonalny 
oraz jego zastępców z połączonych miast powiatów b u- 
kowskiego, szamotulskiego, poznańskiego 
i obornickiego odbędzie się w przyszłą środę dnia 
15 bm. w Poznaniu. Uprawnionych do glosowania 
ziomków naszych wzywamy, aby się w komplecie na 
wybory te stawili, aby reprezentantem miast tych 
oraz jego zastępcami byli także Polacy — gdyż dotych
czas tylko miasta powiatów średzkiego, śremskiego, 
wrzesińskiego i pleszewskiego reprezentowane są przez 
Polaków.

Nie wątpimy, źe poprzednio porozumieją się Po
lacy, na kogo głosować. Niemcy są wielce czynni, aby 
swych kandydatów przeprowadzić!

Nadzór i kierownictwo
wykładu religii świętej.

Ze Szubińskiego, 10 łutogo. 
(Odpowiedź pana ministra Gosslera. — Dwie miary, czyli Gdańsk 

a Księstwo.)
Że wyższa władza, nawet minister kultu p. Gossler 

inaczej się zapatruje na stósunki szkólne w Księstwie, 
aniżeli w innych prowincyach, dowodem tego odpowiedź 
pana ministra, którą w łych dniach gmina szkolna w S. 
na zażalenie swe odebrała.

Gmina szkólna prosiła pana ministra:
1) o zmianę lokalnej inspekcyi szkólnój; inspekto

rem bowiem jest protestant, mieszkający przeszło 
milę drogi od szkoły;

2) o pomnożenie lekcji katechizmowych, gdyż ty
godniowo tylko jedna lekcja katechizmu dla 
każdego oddziału udzielaną bywa;

3) o pozwolenie kierowania religii przez miejsco
wego proboszcza w myśl § 24 konstytucji i 
ministeryalnego reskryptu z dnia 18go lutego 
187G roku.

Odpowiedź pana ministra z dnia 10 stycznia r. b. 
brzmi, jak następuje:

„Na przedstawienie z dnia 23 października 
r. p. odpowiadam, że niemasz słusznego powodu 
do zmiany teraźniejszej lokalnej inspekcji szkól
nój w tamtejszej szkole katolickiej. Między 
członkami dozoru szkolnego i gminy szkolnej 
a lokalnym inspektorem szkolnym jest łatwiej
sza komunikacya, niż we wielu innych przy 
padkach, ponieważ ostatni w powiatowem mieście 
mieszka, gdzie powyżsi członkowie często na 
targach bywają. Zresztą odwiedza inspektor 
często(?) szkolę i ma z dozorem posiedzenia. 
Religia ściśle według planu i książek przez 
władzę kościelną przepisanych, udzielaną bywa; 
niemasz więc umotywowanej przyczyny do 
zmiany teraźniejszego kierownictwa religii.

(pod.) G o s s 1 e r.“
A zatóm wszystko pozostaje po dawnemu: biedni 

ludzie nieraz w śniegu, podczas mrozu i sloty przeszło milę 
drogi w sprawach szkolnych wybierać się muszą do lo
kalnego inspektora szkolnego, który nie zawsze jest na 
miejscu, kiedy go potrzebują; dzieci wybierające się 
do pierwszej spowiedzi św. i komunii św. przychodzą 
nienależycie przygotowane na nauki; miejscowy ksiądz 
proboszcz zupełnie wykluczony ze szkoły i nie wolno 
mu nawet wykładem religii św. kierować; czynią to 
w miejscu jego lokalny inspektor szkolny, protestant i 
powiatowy inspektor, starokatolik.

Zarzuty pana ministra.
Minister Gossler nie kwapił się w środę z od

powiedzią na znakomitą wtorkową mowę ks. dr. Sta
blewskiego. Każdy się spodziewał, że p. minister na 
pierwszóm miejscu zabiorze glos w środę i stawi grun
towne dowody na swoje twierdzenia. Tymczasem stało 
się iuaczój. Mówił Virchow, mówił konserwatysta 
Mayer, wygadał się Gneist, Strosser wypowiedział rzą
dowi gorzkie prawdy, Richter wykazał potrzebę rewizyi 
ustaw majowych a p. minister milczał. Kiedy 
po przemowie posła Liebermanna p. minister jeszcze 
milczał i kiedy prawie nadzieja znikła, źe w ogóle glos 
zabiorze, wystąpił z gruntowną i przekonywującą repliką 
poseł Kantak, aby wykazać, źo wszystkie zarzuty 
ministra są nioslusziie, albo z prawdą niezgodne. Tego, 
zdaje się, czekał p. minister i pod sam koniec posie
dzenia zabrał glos po raz drugi w jeueralnój dyskusyi, 
będąc pewnym, że już żaden Polak do głosu się nie 
dostanie i źe mowa jego w ten sposób pozostanie na 
jakie 6 tygodni bez odpowiedzi. Tak się tóź stało — 
gdyż pose! Kantak już tylko w osobistój wzmiance zdo
łał oświadczyć, że ministra nie prowokował i że pan 
minister o Towarzystwie Naukowój Pomocy błędnie 
jest poinformowany.

Pan minister postanowił sobie widocznie zdobyć 
oratorskie ostrogi na Polakach — w drugiój bowiem 
mowie swój nie pokusił się nawet zreasumować wywo
dów, przytoczonych przez przedstawicieli poszczególnych 
frakcyi i wskazał jedynie na to, że w przemówieniach 
ich istnieją znaczne różnice, któreby trudno było po
godzić — że zatóm nie ma innój rady, jak udzielić 
rządowi władzy dyskrecyjnój. Uwaga ta była zupełnie 
mylną — gdyż prawie wszystkie stronnictwa zgadzały 
się w tóm, że zachodzi konieczna potrzeba rewizyi 
ustaw majowy eh — lecz pan minister nie zważał 
na to, bo mu spieszno było powtórzyć ciosy swoje na 
Polaków.

Pan minister stawił na początku swej drugiój prze
mowy twierdzenie, że w Ziemiach polskich pod pano
waniem prnskióm:

* '"ki l'stii t eine Bewoguug, welche 
wenn sie weitere Ausbreitung finden 
wird, nicht allein den Frieden und 
die Ruhe des Vaterlandes, sondern 
auch die Integrität des Staates 
stören könne, und nach dem eigen- 
thümlichen Entwickelungsgange in 
den polnischen Landestheilen hat 
sich ein grosser Theil der katho
lischen Geistlichkeit mit den na
tional-polnischen Agitationen ver
quickt.

A więc narodowy ruch polski, jeżeli daiój istnieć 
będzie, zagraża rzeczywiście całości państwa pruskiego. 
Wygląda to w rzeczy samej tak — jak to msgr. Sta- 
blewski z wyborną ironią już we wtorek powiedział — 
jak gdyby legiony polskie zbliżały się do Brandenburg- 
skiój bramy w Berlinie! Poloni ante portas! — inte- 
gritas regni się chwieje!

Trudno zaiste zroznmieó, jakie powody skłaniają pru
skich mężów stanu do tego nieustannego bicia taranem 
parlamentarnój wymowy w nas Polaków i w sprawę pol
ską, każdy bowiem łatwo zrozumie, źe przecież faktycznie 
rząd pruski, obwarowany bagnetami i ustawami wyją- 
tkowemi, tej garstki Polaków się nie obawia — albo 
tedy istnieją jakieś postronne zamiary, albo tóź szuka 
się pozorów, aby nas Polaków zgnębić ostatecznie 
i narodowość naszę przywalić grobowym kamieniem!

To przywalanie praktykuje się już od lat wielu, a cała 
nasza wina na tóm pclega, że się odważamy bronić 
unguibus et rostris, że nie patrzymy spokojnie 
na to, jak nas pod względem narodowym i religijnym 
pokryć chcą wiekiem trumny i przycisnąć kamieniem 
zapomnienia. Mimo że system, jakiego przeciwko nam 
używają, nie pozwala nam rozwinąć pełni sił naszych, 
mimo źe przeciwnie pod niejednym względem słabniemy 
i upadamy, to jednak sto i my wiernie przy sztan
darze Kościoła i narodowych naszych tra
dycji, wierzymy, że Bóg zagłady naszój 
nie dopuści i spodziewamy się, że kiedyś 
nieszczęśliwa dzisiaj ojczyzna nasza do
czeka się swobody i wolności, jak jój się do
czekali Grecy, Serbowie, Bułgarzy itd.

Takie są „winy naszego żywota,“
Goliat w potężnej zbroi może się uśmiechać na wi

dok takiego Dawida z tajstrą i procą, ale nie będzie 
wolal, źe miastom i obozom filistyńskim pięć jego ka
myków z potoka grozi niebezpieczeństwem i zagładą. 
Człowiek szlachetny i rozumny nie zaprzeczy, że takie 
nadzieje, takie oczekiwania są uprawnione, są natu
ralnym wypływem prawego charakteru u szlachetne
go ludu.

W szkołach praskich uczono nas wielbić tych 
haterów starożytności, co zbrojną silą oręża wypędzał; 
ciemięzców z ojczyzny. Wskazywano nam młodzież nie
miecką, co się łączyła w święty sojusz przeciw wrogom 
jedności niemieckiej, jako wzory miłości ojczyzny, i wy
soko na ołtarzu czci narodowój stawiano tych mężów 
o wysokich organizatorskich zdolnościach, którzy roda
ków dźwignęli z poziomu obojętności, zwątpienia i roz
paczy.

Nam nie wolno w sercu żywić nadziei, źe kiedyś 
doczekamy się wolnój i swobodnej ojczyzny, chociaż dla 

3 urzeczywistnienia tych nadziei nie przepasujemy się za- 
1 bójczóm żelazem, ale przywdziewamy zbroję pracy i eko

nomicznego, finansowego, umysłowego i moralnego roz 
woju. Posłowie nasi po raz dziesiąty i dwudziesty okre 
ślają w sposób jak najwyraźniejszy znaczenie i cha
rakter tych uaszyoh nadziei, w sposób, na jaki nawet 
rząd despotyczny zgodzić się może — ale to nie wy
starcza i nie chroui nas od nowych zarzutów. Pau mi
nister żąda od nas wyraźnie, abyśmy altj wyparli na- 
sayoh nadsloi, abyśmy publicznie oświadczyli, że nie 
pragniemy, nie chcemy, nie spodziewamy się odrodzę- 
u i a o jczy z ny.

Jest to żądanie, którego tutaj bliżój kwalifikować 
nie będziemy; słowa te same siebie sądzą.

1’an minister nie ma naturalnie najmniejszego wła
snego sądu o tóm, co się dzieje w Wielk. Ks. Poznan- 
skióiu, w Prusach Zachodnich i na Slązku — nie prze
konał się o niczóm własnemi oczyma, lecz opiera się 
jedynie i wyłącznie na raportach urzędników, któro, są
dząc z tego, cośmy z mowy p. ministra wyczytali, mu
szą być bardzo dziwaczuój natury. Czytelnicy wiedzą 
up. z wczorajszego numeru, co p. minister powiedział 
o Kuryerze Poznańskim. Pismo nasze, zdaniem 
p. Gosslera, zastępuje władzę duchowną i każdego księ
dza, który nie jest patryotą, imiennie denuneyujel 
W końcu przytacza p. minister jakiogoś proboszcza, 
Niemca, którego Kuryer Pozn. wbrew jego woli 
zmusił do przesłania rządowi petycji w sprawie szkól
nój. Zapytujemy Szau. czytelników naszych, czy kie
dykolwiek coś podobnego czytali w Kuryerze?

Pau minister mówił o polskiój, agitatorskiej gaze
cie w Lecu! Istnieje tam gazeta lecka, wydawana 
przez p. Giersza, który jest protestantem i patryotą 
pruskim a całóm jego agitatorstwem jest to, że do Ma
zurów, nieumiejących po niemiecku, przomawia w języku 
polskim nieco z mazurska zakrojonym. Nie jest to je
dnakże owoc agitacyi polskiój, lecz stara mazurska tra- 
dycya, praca w duchu dawniejszych pastorów prote
stanckich, Mrongowiusza, Gizewiusza i innych.

Pan minister mówi, że owa polska agitatorska ga
zeta lecka zwraca eię najprzód do katolickich Ma
zurów, ¿uważa jednakże za swe zadanie występować 
także w’ obronie rzekomych praw ewangielickich Mazu
rów! Takie sądy dowodzą tylko, że p. minister nigdy 
gazety leckiój we widział.

Z tych dwóch przykładów można wyrobić sobie 
zdanie o wartości reszty sprawozdań urzędowych, na ja
kich się p. minister opiera. Pan Gossler widocznie 
chowa sobie znaczny zapas tej broni na czas rozpraw 
przy etacie ministerstwa wyznań i oświaty; byłoby 
może lepiój, gdyby przed użyciem ich powołał kogo 
z Polaków i przekonał się o ich wartości, albo kazał 
je poprzednio wydrukować. Jeżeli wszystkie te urzę
dowe sprawozdania są tyle warte, co np. referat o sza
lonej agitacyi księży w Towarzystwie pomocy naukowej, 
to nie będzie się z czem popisywać. Jakie agitacye 
zarzuci i udowodni p. minister takim długoletnim człon
kom Towarzystwa jak ś. p. księża prałaci Brzeziński 
i Grandke ?

Jak najwyraźniój oświadczył p. Gossler, źe władza 
dyskrecyjna jest koniecznie potrzebna rządowi, ze względu 
na artykuł 5 rządowego projektu. W artykule tym 
jest mowa o tóm, że odwołalnie może rząd królewski 
w niektórych obwodach pozwolić na to, aby księża po
mocniczy ustanawiani byli po parafiach bez poprze
dniego zawiadamiania rządu. Na to nie może pa- 
minister żadną miarą w dzielnicach polskich zezwolić.

„Leugnen kann man es nicht — powiedział 
p. Gossler we wtorek — dass wenn in anderen, 
in deutschen Landestheilen die katholische 
Geistlichkeit den Gesetzen des Staates den 
Gehorsam versagt, ein solches Verhalten sehr 
unbequem und mit grossem Nachtheil für den 
öffentlichen Frieden und die öffentliche Wohl
fahrt verbunden sein kann, — dass der 
Staat aber nicht darüber aus den Fugen 
gehen wird — dass dagegen, wenn sich mit 
derartigen Bestrebungen nationalpolnische 
Agitationen verrbinden, die Gefahr nicht 
ausgeschlossen ist, dass nicht nur die 
Buhe und das Wohlergehen des Staates, 
sondern unmittelbar die Integrität des 
Staates in Frage steht!

Innemi słowy: kiedy ksiądz Niemiec sprzeciwia 
się ustawie, to można jeszcze na to patrzeć przez 
szpary, ale kiedy to czyni ksiądz Polak, to państwo za
chwiać się może w swych posadach! Duo si- 
faciuut idem, n’on est idem — czy jeszczewąt- 
pić będziemy?

W obec takich argumentacji polemika i dysputa 
staje się niemoźebną — raeya silniejszego zawsze 
lepszą bywa.

Nie tak jednakże sądzą ludzie bezstronni i uczciwi. 
Wszystkie niemal gazety niemieckie przyznawają wywo
dom szanownych posłów naszych w pierwszym i drugim 
dniu najzupełniejszą racyą — a krytykują ostro wystą
pienie pana ministra. Pomijamy ustępy z Voss. Z tg, 
Berliner Tageblatt i innych, a cytujemy kilka 
mniej znanych.

Trierische Landeszeitung pisze w nu
merze 37;

Znakomita mowa polskiego proboszcza księdza 
dra Stablewskiego zrobiła najgłębsze wrażenio. 
Był to okrzyk oburzenia nieszczęśliwego Polaka, 
którego ojczyzna, język i religia krzywdy doznają 
— chociaż ani cienia dowodu nie 
stawiono w oskarżeniach, jakie te
mu nieszczęśliwemu krajowi wy
toczono.



Frankfurter Ztg. nr. 39 pisze:
Wciągnięcie w rozprawy rzekomych rewelacyi ruchu

polskiego — było bardzo niefortunne, i jak najsłuszniej 
mógł ks. Stablewski, jeden z najwybitniejszych i najwięcej 
szanowanych członków Izby, zapytać pana miuistra, czy 
Polacy w ostatnich latach dali gdziekolwiek powód do za
stosowania przeciw nim tych środków, jakich się rząd do
maga ? Replika księdza dra Stablewskiego na zarzuty pana 
ministra była gruntowna i cieszyła się uznaniem Izby.

Koeln. Volksztg. 39 pisze:
W imieniu Polaków wystąpił ksiądz dr. Stablewski,

najlepszy z parlamentarnych mówców pomiędzy swymi ro
dakami. Trafnym sarkazmem chłostał on metodę wyzy
skiwani* kwesty i polskiej. Z ciepłą i chwytającą za serce 
wymową występował w obronio uprawnionych usiło
wań polskich itd.

Poseł Wliidthorst
(w sprawie polskiej, 8 lutego.)

Mości panowie! Zdrowie moje nie pozwala nie 
stety na to, ażebym różnym mówcom poprzednim tak 
obszernie odpowiadał, jakby sprawa ua to zasługiwała; 
nie wolno mi jednak wszystkich przemówień pominąć 
milczeniem. Zdaje mi się, że co się tyczy owój spra
wy polskiej, rozprawy, które się nad nią toczyły, 
usprawiedliwiają w zupełności moje zapatrywauie, iż nie 
było to bardzo zręczućm sprawę tę wmięszać do roz
praw kościolno-politycznych w sposób, jak się to tutaj 
stało (Bardzo słusznie! z ław centrum), i sądzę, że 
każdy z nas powziął przekonanie, iż wywody, które za
chodziły pomiędzy ławą ministoryaluą a panami po
słami z Polski, bardzo wygodnie mogły być pozosta
wiono do innój sposobności, jak np. do odpowiednich 
ustępów budżetu, juko to przy tytule: zarząii policyi, 
ale że przy niniejszych rozprawach nie były wcale na 
miejscu. (Wielka słuszuość 1 z ław centrum.) Jeżeli 
duchowieństwo w Poznańskióm większy brało udział 
w dążnościach, które się panu ministrowi nie podobały, 
i możo nawet większy, niżby się należało — o czćin 
przesądzać nie mogę — powtarzam, że o tych dążno
ściach wcale, nio wypowiadani sądu — to zmuszony je
stem zwrócić uwagę pana miuistra na to, że rząd kró
lewski samemu sobie winę przypisać powinien, jeśli ta
kie zdarzenia zachodzą. Pocóż wydalił Arcypasterza, 
który w taki sposób występował, jak nam o tóm pan 
minister powiedział ? Czy myśli p. minister, że, jeśli 
dyecezya tak długo pozostaje bez Arcypasterza, nic po
jawią się koniecznie zajścia, które są niepożądane? Za
prawdę dziwnćm się wydaje. że żądają od nas katoli
ków, abyśmy byli jak owe jagnięta, abyśmy w każdym 
względzie byli nienaganni, skoro pozbawiono nas kie 
rownictwa i powagi, które przedewszystkićm potrzebne 
są do podtrzymania publicznej moralności. Cóż ma się 
stać z gromadą, której zabrano pasterza? (Wielka słu
szność ! w centrum.)

Idę daléj, Mości Panowie; jeśli polskie duchowień
stwo prześladowanóm było tak, jak się to działo w sa
mej rzeczy, jeśli mu odebrano to, co mu się z prawa 
należało, jeśli pod względem potrzeb życia skazane je
dynie pozostało na wsparcie parafii, jeśli prześladowa
nia, które tam zachodziły, wołały o pomstę do nieba, 
czyż można się dziwić, skoro wtedy dotknięci takienu 
prześladowaniami zniechęcają się do władz rządowych, 
które tych środków przeciw mm używają? (Wielki 
słuszność! w centrum.) Panowie ci wywołali oweini 
ustawami walki kulturnćj duchy nieczyste, a teraz, gdy 
ujrzeli te zmory, przelękli się ich i chcieliby na nowo 
przeciw nim tworzyć podobne ustawy. Są to zaprawdę 
lekarze, bez jakich państwo pruskie bezpieeznieby się 
obyło! Już poseł Strosser słusznie wykazał, że jeśli 
w Poznańskióm coś nieprawnego zajdzie, powinno się 
powagą prawa przeciw tej nieprawnośei wystąpić, ale 
czynności w kościele i prawidłowego trybu kościelnego 
nie należy nadużywać ku środkom policyjnym. A im 
więcćj potrzebujecie pomocy od Kościoła, jak sarni uzna- 
jecie, tóm większą staje się potrzebą, abyście mu po
zostawili wolność, bez której nie może się swobodnie 
poruszać. Wczoraj już powiedziałem i powtarzam raz 
jeszcze: przy pomocy duchownych, którzy 
stoją pod knutem policyi, nie potraficie opano
wać nigdy i na żadnóni miejscu groźnego wam ruchu. 
Tego spodziewać się tylko możecie po duchowieństwie, 
cieszącóm się niezależnóm stanowiskom i mającóm przez

to właśnie zaufanie wśród ludności. (Wielka prawda! 
w centrum.) Obchódźcie się sprawiedliwie 
z Polakami i z duchowieństwem, a nie bę
dziecie mieli powodu do wytaczania takich skarg, jakie 
znów tutaj wniesione zostały. A jeśli w końcu pan 
minister powołuje się na rozmaite raporta, to ja z mej 
strony nie zawaham się wypowiedzieć — i to bez prze
sądzania poszczególnych sprawozdań łub odnośnych 
urzędników, którzy nie są mi znani — jeśli zważę, 
jakie to sprawozdania nadchodziły w dawniejszych okre
sach walki kulturnćj, i że temu wszystkiemu pan mi
nister dawał wiarę — wtedy rzecz przedstawia się dla 
nas bardzo niepomyślnie nio w samem Poznańskióm, 
lecz i w innych prowincyach, zamieszkałych przez ka
tolików. (Bardzo słusznie! z ław centrum.) Zwracam 
panom uwagę na ochotniczo stowarzyszenie 
policyjne, które się zorganizowało nad Renem 
i przesyła tutaj denuncyacyjue sprawozdania o urzę
dnikach, do których przystępu zapewueby mi odmó
wiono, bo w przeciwnym razie uprosiłbym o nie. Zatem 
należałoby zachować ostrożność pod względem 
sprawozdań, datujących się z czasów walki kulturnćj 
a odnoszących się do duchowieństwa katolickiego. Tyle 
co do poprzednich wywodów, któreśmy tu usłyszeli.

KORESPONDÍNCÍE LDBÏE11A P0ZNANSKI8GÍI.
Wurnzawu, 7 lutego.

(Nowo fabryki: 1) fabryka zabawek, 2) kopalnia rudy w Zawier
ciu, 3) fabryka serów, 4) praoownia damska pani Zdziarskiej. 
- Wyroby kobiece — ich zbyt, wystawa. — Rozszerzenie 
szkoły realnej w Kaliszu. — Gospody chrześciańskio. ¡ochronki 
dla dziatwy. — Gubernator Warszawy p. Modem i prezydent 
Warszawy jenerał Starynkiowicz. —• Obywatel powiatu wągro- 
wskiogo. lanie odczyty. — Kasa pomocy dla pracowników 
nauki. — Warsztaty rzemieślnicze w Orłowie, majątku śp. lir. 

Kickiego.)

Zbyt zewnętrzny naszych przemysłowych zakładów 
tak mały obecnie, że fabrykanci głośno już z tego po
wodu stękają, produkoya tak ich, jak i rzemieślniczych 
warsztatów o połowę zmniejszona, a jednak mimo to 
wszystko nowe fabryki albo są w projekcie, albo się 
już wzuoszą. Tak ma stanąć w Warszawie fabryka 
zabawek dziecinnych na wielką skalę i kapitał za
kładowy już jest, a słyszymy o kilku innych, proje
ktowanych. Szczęść Boże! W miarę tego, jak się roz
wija przemysł krajowy, dorobkowa gotówka zostaje w 
domu, w miejscowym obrocie, a i zatrudnienie kilku 
tysięcy ludzi maj swoje znaczenie. — Prowincya wol- 
niój się rusza, lecz ciągle naprzód; rok za rokiem coś 
przybywa, coś nowego wzrasta. W Zawierciu (stacya 
kolei warszawsko-wiedeńskiój), fabryczny ruch potężnieje 
i ta osada już teraz przybrała minę dobrego miaste 
czka Kopalnia rudy żelaznój rozwija się; pracuje w 
niej obecnie już 300 robotników i dziennie wydobywają 
rudy 12 centnarów. — W Nowej wsi pod Sokołowem 
(gub. siedlecka) założouo fabrykę serów, przyrządzanych 
na wzór tak zwanych Ronikerowskich, bardzo sma
cznych a tanich (funt 24 kop.). — Przy ulicy Mar
szałkowskiej w Warszawie, trzy dni ternu, ks. Ruszkie- 
wicz poświęcił lokal pracowni damskiej — inalarni na. 
szkle i porcelanie, założony przez panią Józefę. Zdziar
ską, znaną z prac literackich, która była przed laty 
przełożoną pensyi żeńskiej w Suwałkach. Są wszelkie 
widoki, że się ten zakład rozwijać będzie i przyszłości 
może mieć zapewnioną. Młode panienki, córki uboż
szych rodziców, dla których pracownia pani Zdziarskiej 
stanie się uczelnią artystycznego zawodu, będą miały 
zapewnioną opiekę w osobie swej przełożonej, a lekcye 
pobierać będą od znanych tutejszych malarzy, stale dla 
zakładu już pozyskanych. Po ukończeniu nauki każda 
w tejże pracowni może mieć zapewniony zarobek, wy
starczający na niezależny byt. - Mó.ią o pewnej pani, 
która inną znowu pracownią zamierza otworzyć dla 
dziewcząt uboższych, gdzie ma być zapewniona nauka 
rzemiosł kobiecych, a kapitał, na zakład ten przezna
czony, wynosi 50,000 rubli. — Nie zależnie od urzą
dzanych, lub projektowanych pracownień, pewna pani 
z Wołynia, która wzięła do serca los nieszczęśliwych, 
ubogich dziewcząt, a głównie szwaczek, niemiłosiernie 
wyzyskiwanych przez swoje pracodawczynie (są takie, 
którym ledwo rubla na tydzień plącą za 12 godzin 
pracy dziennój), zamierza pobudować dom, złożony z 200 
pokoi, w którym znajdzie stałe pomieszczenie 400 dzie

wcząt (przeważnie szwaczek) bezpłatnie. — Są już, za
łożone dawniej rękodzielnicze pracownie kobiet i ma 
Warszawa sporo pracowitych kobiecych rąk, prowadzą
cych od zakładów i niezależnie swój zawód, każda u 
siebie w domu, ale zbyt wyrobów nie łatwy; powstała 
myśl przeto, podniesiona w komitecie przemysłowego 
muzeum, żałoźenia wystawy kobiecych wyrobów, jak to 
już miało miejsce we Lwowie. — Ruszamy się i w in
nych kierunkach; pamiętamy, że nie tylko chleb czło
wiekowi potrzebny, ale jeszcze wiedza, umocnienie mo
ralności i obyczajów, jako sił, wiążących ludzi w uspo
łecznienie. Tak, w Kaliszu powstał już projekt i po
szło przedstawienie do władz o rozszerzenie szkoły real
nej tamtejszej (rządowój z cztero-klasowćj ua sześcio- 
klasową); potrzebny na to fundusz 7500 rubli ma dać 
tamtejsza kasa miejska, a otrzyma takowy ze sprzedaży 
drzewa w swych lasach. — Tak zwaue „gospody chrze- 
ściańskie,“ mające zastąpić karczmy, a otwierające 
miejsce schadzek dla niższych klas, mogących tu się 
posilić i pogawędzić, spotkać z sąsiadom, zajrzeć do 
książczyny i z pism dowiedzieć się czegoś z kraju 
i świata, mnożą się także, jak i ochronki dla dziatwy, 
po miasteczkach i wsiach, którój rodzice ubodzy, zajęci 
zarobkowaniem za domem, nie są w stanie zapewnić 
ani dozoru, uui też nauczyć jz chociażby abeoadla, tego 
środka, otwierającego dojrzewającćj młodzieży oczy. 
Świeżo takie dwie ochronki otwarto zostały w gminie 
Brudów pod Warszawą; jedna we wsi Woli, u druga 
na Szmulowiznie, osadzie miejskiój, którą tyłko rogatka 
miejska od Pragi przedziela. Dla ochronki na Szmulo
wiznie złożono już 1500 rubli, a w Woli także część 
pewną funduszu zebrano; należy mieć nadzieję, że 
zgromadzenia gminne, do samorządu których instytucye 
tego rodzaju należą, zapewnią im warunki postępowego 
rozwoju. Winniśmy zanotować, źo te oba zakłady za
wdzięczają byt swój iuicyatywie pana gubernatora war
szawskiego, Moderna, jednego z tych ludzi, który pra
gnie swe stanowisko zużytkować dla dobra mieszkań
ców, objętych okręgiem jego działalności, jak togo nie 
jeden dowód już mamy. W osobie puna Medema ma
my odwtórzenie tego charakteru i tój życzliwości dla 
kraju, jaką już się odznacza p. Staryukiowicz, zuany 
w świecie polskim, nawet za granicą, prezydent miasta 
Warszawy.

Nasze miasto i kraj nie odmawiały nigdy uznania 
ludziom stanowiska, ale tój barwy, zniewalających nie po- 
zycyą, nie wyniesieniem, lecz osobistą godnością i zale
tami. Takich więcćj, a stósunki urzędowe przybrałyby 
u nas inną postać z pewnością — i dawno. Dodać 
winniśmy dla wiadomości waszój, żc p. Medem jest tym 
właśnie gubernatorem, który na pierwszą wiadomość, że 
burza przeciw żydom przeskoczyła rogatki miejskie i sza
leć zaczyna na terytoryum swej władzy podległem, od 
razu jął się tych środków, które szał przeciąć musiały. 
Powiadają, że jego środek doraźny wywołał niezadowole
nie w sferach rządowych. Nie wiemy pewnego nic o 
tóm, boć to nie nasza już sfera; ale mieszkańcy, nasz 
ogół inteligentny dał p. Medemowi właśnie z tego po
wodu uznanie. Są choroby moralne, a do tych należy 
i wszelki szał, który tylko przez takie środki doraźne 
przecięty być inoże, to zaś, co spada sromotą na mia
sto lub okolicę, dotyka także i ludzi, dzierżących wła
dzę w nawiedzionym chorobą okręgu. Wstyd' i hańbę 
tego rodzaju umieją podobni p. Medemowi ludzie z mie
szkańcami podzielać. 1 mają racyą, bo tu na tych dro
gach' uzmiuie ogółu dla kierowników władzy, a więc tóm 
samem i rządu całego. Reszta — to już środeczki, 
sztuka, a po co do sztuk się odwoływać, kiedy droga 
postępowania wyraźna i jasna. — Co do „gospód chrze- 
ściańskich,“ jeden z najpiękniejszych przykładów dali 
obywatele powiatu Węgrowskiego w najnowszych czasach, 
zbierając pomiędzy sobą 2 tysiące rubli na zasiłek dla 
tych, którzy w tym powiecie myślą już o „gospodach“ 
lub założyli je. Bez pomocy i współdziałania nic się 
nie dzieje, a któż takie cele ma wspierać, jeżeli nie in- 
teligencya najbliższa, nie ziemianie, to nasze tradycyjne 
śród społeczności starszeństwo. „Gospody chrześciań- 
skie“ mają wielką przyszłość i nie mały przed sobą cel; 
lecz próby przejść trzeba, przetrwać, przeczekać, zanim 
zakład taki wejdzie w modę i utrwalenie pozyska; bio- 
rą się zaś do otwierania ich ludzie niezamożni zwykle, 
szukający na tej drodze egzystencyi biednej. Z czasem 
przy gospodach- takich, gdy zaczną być odwiedzane, mo
żna będzie zakładać kramiki, posiłkujące założycieli; na

tych wszakże pierwszych lodach, które dzisiaj przełamu, 
jemy, pomoc i zachęta niezbędne. Gdyby dawniój po. 
myślano o tóm, jakbyśmy to jui daleko zajść mogli! 
Celem wpływu na ludność klas Diższych, umysłowegJ 
jej rozbudzenia i działania na obyazaje podniesiono » 
ostatnich dniach myśl urządzenia tanich odczytów (wejJ 
ście po 5 kop.), kiedyś była już próba takich odczytóuj 
w teatrzyku Towarzystwa Dobroczynności, miała pow< i , 
dzenie i wpływ bardzo zbawienny. Dochód z odczytu 
ma być obrócony na zasiłek kas pożyczkowych dla rz| j 
mieślniczej czeladzi.

Winienem zanotować to jeszcze, że od 16 listopada», 
roku zeszłego do 17 stycznia roku bieżącego, kasa po-f 
mocy dla pracowników nauki zasilona została sumd 
3510 rubli, wniesionych w gotówce przez 26 nowych 
członków honorowych, a tytnłem jednorazowych ofiarl 
wpłynęło rubli 1176. — Towarzystwo osad rolnych ma 
zamiar w krótkim czasie urządzić warstaty rzemieślniczej 
w Orłowie, majątku, przekazanym testamentalnie na 
Towarzystwo przez ś. p. hr Kickiego.

I. K o r a b i c z.

lterliu, 9 lutego.
Ile to przykrości czasami człowiek znieść musi! ■—

Oto niektóre pisma miejscowe podają wiadomość, że ks. 
kanclerz ma zamiar „połączyć się telefonem z parlamen
tem i ze sejmem, aby w ten sposób z większym spo
kojem czuwać nad obradami parlamentarnemi i w razie 
potrzeby, o wiele prędzój w toku obrad czynnie wystą
pić.“ Każdy, choć cokolwiek obeznany z tutejszemi stó- 
suukami, domyślał się pewnie, że to tylko — z braku wa
żniejszych wiadomości — wymysł korespondenta. Paiao 
kanclerski połączony jest drutem telegraficznym z gma
chem sejmowym i nie tylko telegrafem, lecz przez umy
ślnego posłańca, który w przeciągu czterech minut do
chodzi ze sejmu w pałacu kanclerskim, odbiera książę 
Bismarck wiadomości. A nawet i z parlamentu kouuy 
posłaniec stanic w sześciu minutach w pałacu kanele- 
rza. A zatćm nawet telefonem zyskanoby zaledwo kilka 
sekund na czasie. Widzimy tedy, żo jest to tylko do
wcip korespondenta — nic więcćj.

Tymczasem Norddeutsche Allgemeine 
Ztg. nadaje tćj wiadomości wysoko polityczne zna- 
ozenie, podając jo bowiem na piorwszćj stronie, dodajt 
do tegoż: „Możemy zapewnić czytelników, że ks. kan- 
cłerz nio myśli wcale o tóm, aby zakładać telefon, — 
nio ma on tyło wolnego czasu, aby go jeszcze więcćj, 
jak dotychczas, poświęcać parlamentarnym obradom i 
nie życzy sobie wcale tego, aby w swym domu miał 
słuchać niekiedy kilkagodzinnych bezużytecznych wyle
wów cratorskich. Czytając to wyrażenie, że kanclerz nie 
chce słuchać kilkagodzinnych wylewów oratorskich, zda- 
waćby się mogło, że wynalazek pana Stephana tak da
lece postąpił, iż'byłby w stanie każdy odcień głosu za
nieść do uszu Jego Książęcej Mości na ulicę Wilhe'-.' 
mowską. — Lecz dajmy pokój żartom z tej wzmianki, , 
Nordd. A11 gem. Ztg., widzimy, że nienawistnypar-f(r 
lamentaryzin dał się w ostatnich czasach wielkiemu mę- j 
żowi stanu już bardzo we znaki. Parlamentaryzm to, 
„opozycya“ w jego oczach. A ponieważ i centrum jest 
w opozycyi, to też postawiono je na równi z postępow
cami. W dzisiejszym wieczornym numerze Nord
deutsche Allgem. Ztg. zwraca się do centrum 
z bardzo słodziuchnein zaproszeniem, aby nie dało się w 
kościelno-politycznćj kwestyi usidlić postępowcom; lecz 
jeżeli Centrum nie przyjmie projektu kościelno-politycz- 
nego w takiej formie, jak mu go podają, wtenczas „od- 
daje się parlamentaryzmowi“ i można je do postępow
ców zaliczyć.

Coraz wyraźnićj pokazuje się, że jednym z licznych 
powodów, dla których projekt kościelno-polityczny poru- ■ 
szono, jest i to, że kanciarz chce okazać parlamentowi, 
iż go lekceważy, nic sobie z niego .nie robi, odrzucone 
przezeń projekta wnosi na nowo. Zdaje się kanclerzowi, 
że co dokonał swoją wytrwałością i zręcznością w spra
wie hamburgskiój, to i z Rzymem osięgnie. Lecz z Rzy
mem nie tak łatwo zawrzeć układy jak z Hamburgiem, 
układy takie, któryraby się katolicy poddali. Nie masz 
tedy widoków, aby nowe projekta stały się ustawami, 
którymby katolicy poddać się mogli. Już i konserwa
tyści oświadczają w Kreuz Ztg. „że rewizya ustaw ma
jowych w bliskiej przyszłości nie jest potrzebna.“ Zda
nie to starają się tern uzasadnić, iż w razie połączeni? * 1 / 
centrum z liberałami, rewizya prawodawstwa kościelnej

Duńska rękawiczka.
Powieść

Jerzego Pradel.
Tłómaczenie z francuskiego za upoważnieniem autora 

przezT. J.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 33.)

XII.
Po czterech latach pobytu w tym domu mogłam 

była opuścić to miejsce niby z łaski, do którego mnie 
nic nie wiązało; jak już panu mówiłam, przykuwała 
mnie tylko konieczność. Lekcyi rysunków i akwarelli 
udzielał na tój pensyi młody malarz, ubogi jak ja, 
i jak ja bez rodziny i domu. Trzy razy na tydzień 
przyjeżdżał do Sceaux. Dziś zjednał sobie sławę i po
siada pierwsze miejsce między malarzami nowój szkoły. 
Znasz go pan, tak samo jak ja, jest to Heilbruch, ma
larz rodzajowy.

— Heilbruch! znam go, wielki talent. Mam na
wet jego obraz.

W tój chwili płacz dziecka dał się słyszeć w przy
ległym pokoju. Pani Laubespin wstała prędko, a prze
prosiwszy Maurycego wybiegła ze salonu. To małe 
zdarzenie bólem i niepokojem przejęło serce Maurycego.

Dziecko !
Marya więc wyszła za mąż ?
Ale nie! Nazywają ją „panną“ a jednakże....
W tój chwili pani Laubespin powróciła. Usiadła 

na tóm samóm miejscu i rzekła ze spokojem :
— Nic się nie stało. I zaczęła dalćj opowia

danie :
P, Heilbruch, o którym przed chwilą mówiłam, 

był zawsze bardzo smutny. Na początku swój karyery 
walczył z wielkiemi przeciwnościami, tak że wątpił, czy 
będzie miał odwagę i silę to wszystko przezwyciężyć. 
Tak samo jak ja, znosił od właścicielek tego zakładu

pełno dotkliwych obelg. Była to zwyczajna reguła tych 
kobiet! Ubiór jego był bardzo skromny, nawet bie 
dny, lecz zawsze było czysto koło niego, ani przesady, 
ani zaniedbani-’, jak to bywa u niektórych artystów. 
Widząc go, można się było zaraz domyślić, że jest 
ubogim, czem nie wzbudzał poważania u tych pań. Nie 
żenowały się tćż okazywać mu tego. P. Heilbruch zno
sił to wszystko ze spokojem filozoficznym, uśmiechając 
się i wzruszując ramionami, a półsłówkami sarkasty- 
cznemi chłostał te panie nieliteściwie, nie nazywając 
ich inaczój jak „Filistynkami.“ Przyznaję, że słysząc 
te drwinki, wstrzymać się nie mogłam od śmiechu, tak 
były słusznie wymierzane. Podobieństwo naszego poło
żenia zbliżyło nas do siebie. P. Heilbruch pokochał 
mnie, a pokochał szczerze i prawdziwie, nie trudno mi 
to było poznać, ja zaś miałam dla niego przyjaźń nie
kłamaną. Widząc z każdym dniem powiększające się 
to uczucie, nie taję, że byłam bardzo szczęśliwą. Po
chlebiało mi to, bo nie był to kaprys przelotny, ani 
pospolity. Z doświadczenia własnego wiedziałam, co to 
miłość prawdziwa, by się nie poznać na uczuciu rze- 
czywistem, Kochał mnie całą potęgą duszy.... Może 
to dziwnie mówić o tóm, lecz tak wówczas wierzyłam 
i wierzę jeszcze. Zdarzenie dla mnie bolesne przyspie
szyło wynurzenie tój miłości.

Pewnego dnia, panna Chavert, — która prawdopo
dobnie szukała dawno jakiej okazyi, — uczyniła mi 
zniewagę najdotkliwszą ze wszystkich, jakie od niój do
znałam.

W liczbie starszych uczennic znajdowała się panna 
de Brizard. Ta młoda dziewczyna była nadzwyczajnie 
dumną, szczególniej ze swego szlachectwa, w dodatku 
psuli ją rodzice. Nie pamiętam, z jakiego powodu 
dałam jej małą nauczkę, na którą zasłużyła; zaczerwie
niła się ze złości i zawołała:

— Nie pojmuję, jak pani śmiesz w ten sposób do 
mnie przemawiać. To przechodzi wszelkie wyobrażenie. 
Zapominasz pani, jaka przestrzeń nas dzieli.

Dla przykładu, wymierzyłam jej małą karę i koń
czyłam dalój lekcyą. Dziewczyna do najwyższego sto
pnia rozjątrzona, szczegółuiój na widok mojej zimnej 
krwi, poszła na skargę do panny Chavert, która na
tychmiast zwolniła ją z kary przezemnie nałożonej. 
Lecz to nie wszystko: wobec rodziców uczennicy i wobec

niój samej, panna Chavert kazała mnie zawołać do 
parloiru; w słowach niby słodkich, powolna żadaniu ro
dziców, prosiła, abym na przyszłość była mniej surową 
dla moich uczennic.

Za wiele było tego 1 Kielich goryczy przepełnił 
się i moje biedne serce także.

Wróciłam do mojego pokoju i napisałam list kró
tki do pani Tanąueró.

Nie wymieniłam powodów, szczególniej ostatniego, 
który mnie do tego kroku zmuszał, podziękowałam 
za dobroć mi okazywaną i posłałam moją dymisyą.

Gdzie się obrócę? Co zrobię z sobą? nie wiedzia
łam, lecz wołałam wszystko znieść, nawet nędzę, niż te 
ciągle upokorzenia.

Zapieczętowawszy list, posłałam go i podług zwy
czaju udałam się do klasy. Był to właśnie dzień ry
sunków. Gdy weszłam, pan Heilbruch spojrzał na 
mnie badawczo, z wyrazem żalu. Uczennice bowiem 
powiedziały mu, co zaszło. Widziałam, że panował nad 
sobą; po małój chwili wstał, zbliżył się z nieśmiałością 
i rzekł z cicha:

— Chciałbym z panią pomówić... i jeżeli można 
na osobności.

— Owszem, panie — odpowiedziałam — uczennice 
wkrótce zejdą na rekreacyą. Wtedy będzie mi łatwo 
kilka chwil panu poświęcić.

Podczas rekreacyi przyszedł, wziął mnie za rękę
i rzekł:

— Panno Maryo, wiem, jak bardzo jesteś tutaj 
nieszczęśliwą — i to od dawna. Mówiono mi, że ta 
okrutna Chavert niegodziwie się z panią obeszła. Nie 
możesz i nie powinnaś tu pani dłużej pozostać. Poło
żenie panie byłoby nie do zniesienia.

— To jest i moje zdanie — odpowiedziałam — 
nie mam już sił dłużej cierpieć, a przyznasz pan, że 
miałam dosyć cierpliwości. Decyzya moja jest sta
nowczą, przed chwilą zapowiedziałam pani Tanąueró 
mój wyjazd.

— Więc pani chcesz opuścić ten dom?
— Tak, panie, i myślę, że mnie o to nie potępisz, 

zresztą postanowienie moje jest niezłomne.
— Wybacz pani moję niedyskrecyą, bo nie przez 

prostą ciekawość obchodzi mnie twój los. Chcę wie
dzieć, dokąd się pani udasz ?

— Sama nie wiem.
Miałam prawdę, nie wiedziałam, co ze sobą zrobię. (
— O, pani! — rzekł ze wzruszeniem — wybacz 

temu, co ci powiem. Pokochałem panią całą potęgą 
duszy. Niech to panią nie ambarasuje — mówił — 
widząc moje zmięszanie, bo słowa te cofnęły mnie 
o kilka lat w przeszłość.

— Te słowa były przez pana tak często powta
rzane, serce moje biło z radości, słysząc je — i jeżeli 
byłam zmięszaną, to tylko dla tego, że myślałam o nim.

Biedny młodzieniec mówił dalej:
— Tak, pani, mam do ciebie przywiązanie ser

deczne, prawdziwe, święte; dziś pozwalam sobie to pani 
powiedzieć. Od niedawna szczęście się ku mnie zwró
ciło, uśmiecha mi się trochę. Pani przyniosłaś mi to 
szczęście, bo jeżeli wydobyłem całych sił, by dojść do 
zamierzonego celu, to tylko myśl o pani była bodźcem 
do tego. Jeżeli przychodzę dawać tu te mizerne lek
cye, to tylko dla tego, aby panią widzieć. Nie śmia
łem nigdy do niej przemówić, me śmiałem powiedzieć 
tego, co mi na sercu leżało; lecz niedola, która zawisła 
nad nią, dodała mi odwagi. Pani, czy chcesz zostać 
moją żoną? Będę bardzo szczęśliwy i będę cię kochał 
z całej duszy. Nie żądam odpowiedzi zaraz; tak ważne 
postanowienie nie powinno być brane na lekko. Jutro 
pani nie wyjedziesz jeszcze ?

— Owszem, jutro po obiedzie.
— A więc rano przyjdę po odpowiedź. Wpra

wdzie przyszłość, którą pani śmiem ofiarować, nie jest 
świetną. Karyera artysty jest często pełna goryczy. 
Nie wiem, czy posiadam talent, lecz zdaje mi się, gdy
byś pani została moją żoną, miałbym go. Jestem czło
wiekiem honoru, kocham panią i przysięgam, że będę 
najszczęśliwszym z ludzi, jeżeli zechcesz muie.

Poczem wziął mnie za rękę, ścianął mocno i od|- 
dalił się.

Bardzo wzruszona wróciłam do mego pokoju.
Zaledwie usiadłam, panna Chavert, która wzięła 

moją dymisyą za głupstwo, za dzieciństwo, przyszła do 
mnie, i nie pomału się zadziwiła, widząc, że ua jej 
argumentu pozostałam zimną i milczącą, zmieniła więc 
taktykę, zaczęła się tlomaezyć, przepraszać, ściskać, 
pieścić, uklękła nawet przedemną, błagając, abym zmie
niła postanowienie. Byłam^ niewzruszoną. Opuściła



politycznego nie wypadłaby w myśl protestantów pra
wowiernych.

Konserwatyści zapominają o tóm, że ich taktyka, 
tak zresztą nieusprawiedliwiona i niezgrabna, tern prę
dzej rzuci katolików w objęcia liberałów. Kanclerz zaś, 
który zapewne aprobuje to „konserwatywne“ oświadcze
nie, chce znowu nowy uczynić krok na drodze „wiwi- 
Bekcyi parlamentaryzmu.“

Wiedeń, *j lutego.
( tóaunek »tronnictw do nądu i do Polaków. — C»y nie po- 
Uaeba nowej Eieenkur. — Tageblatt aki. dr. Sta

ll 1 e w e k i. — lUąd pruski).
(=) Centralistów znowu nadzieje zawiodły. Rząd 

wczoraj nie upad! w kwestyi projektu o opodatkowania 
pctroleju. Jeżeli jednak Izba uchwaliła przystąpić do 

r zpraw szczegółowych, rząd nie zawdzięcza tego zwy- 
cięztwa tyle solidarności prawicy autouomistycznej, ile 
raczój usunięciu się 10 posłów z grupy tak zwanych 
„dzikich“ od głosowania. Z drugiej strony nowy klub 
centralny nie głosował solidarnie przeciwko rządowi. — 
Tylko dwóch członków klubu tego, posłowie Yorarlbergu
L jlz i Thurnherr głosowali z lewicą, czterej: Dipauli 
Lienbacher, Neumayer i Zehetmeyer usunęli się od gło
sowania, 12 głosowało z rządem. Z tóm wszystkiemta 
nowa afera świadczy ponowuie, że stósuuki pomiędzy 
rządem a prawicą nie polepszyły się. Przed kilku dnia
mi w wydziale budżetowym p. Lienbacher glosował z ceu- 
tralistami za wysłaniem komisyi do zbadania, czy fun
dusze skarbowe, powierzono Laenderbaukowi, są 
dostatecznie zabezpieczone? Wprawdzio dr. Duna
jewski z początku zgadzał się na to, a zatem postę
powanie pana Lienbachera nie można uważać jako 
otwarte wotum nieufności dla ministra skarbu. Je
dnakże nie ulega wątpliwości, że utworzenie no
wego czwartego klubu, który się wylumal z pod wytra
wnego kierownictwa lir. Hohenwarta, znacznie utrudniło 
położenie rządu, jak je utrudniła poprzednio bójka w Chu- 
cłdi a potćni .„krach“ paryski. Czyniąc za to odpowie
dzialnym tylko p. Lienbachera, n. p. dla tego, że chce 
koniecznie zostać ministrem sprawiedliwości, byłaby no
wym wielkim błędem. Wprawdzie sądzimy, że powoła
niu p. Lienbachera na ministra sprawiedliwości a Hel- 
leita na ministra oświata — naraziłoby rząd, w taki 
sposób „odświeżony,“ na niechybny i bliski upadek. — 
Jeżeli opozycya pochodzi li z takich osobistych po
budek, nie wahalibyśmy się potępiać jój stanowczo, ale 
nie posiadamy daru tak głębokiego przenikania tajników 
serca ludzkiego, abyśmy tę kwestyą mogli stanowczo 
rozstrzygnąć. Natomiast rzecz widoczna, że w nowym 
klubie centralnym przeważa niemiecki wstręt prze
ciwko Polakom — wstręt ten nie jest tak silnym, jak 
nienawiść centralistów liberalnych przeciwko Polakom, 
jakoż p. Lienbacher, bądź co bądź, nie stawia tak na
miętnej opozycji, jak Herbst albo Plener. Ale 
wstręt ten istnieje i niestety dowodzi, — jak tru
dno w Austryi zjednoczyć rozmaite żywioły 
narodowe na podstawie programu politycznego. Po- 
winnoby się zdawać, że zjednoczenie takie najłatwiej
sze na podstawie autonomicznego programu, który 
właśnie wszystkim zapewnia prawa narodowe, ale zacho
wanie się klubu centralnego, albo przynajmniej niektó
rych jego członków zaprzecza temu przypuszczeniu. 
Dla nas, cośmy od 15 lat pracowali nad utworzeniem 
wielkiego, zdolnego rządzić Austryą stronnictwa federa- 
listyeznego, spostrzeżenie takie oczywiście jest bardzo 
przykróm. Ale istotnie dziś, w trzecim roku rządów 
hr. Taaffego trzebaby zadać sobie pytanie, czyby może 
nowa era centralistyczno-teutońska, nowe ministeryum 
Auersperg tu nie było potrzebnem, aby nakoniec auto- 
nomistom wykazało konieczność stanowczości, solidarno
ści? Byłaby to kuracya przykra, eine Eisenkur, jak 
mówią Niemcy, ale czasem i takie środki niezbędne.

Tutejsza prasa zajmuje się pilnie berlińskiemi roz
prawami w sprawie kościelnej. Tageblatt, któremu 
przed kilku dniami wydarzył się nieprzyjemny wypadek, 
że wyrażenia Journal des Dób ats o panslawisty
cznym ruchu pomięszał z wyrazem „panslawistycznym 
ruchem“, dziś w mowie ks. Stablewskiego widzi 
dowód, że panslawizm dociera już do Berlina. Nikt 
pewnie więcej od ks. Stablewskiego nie zadziwi się po
dobną interpelacyą mowy jego. Rozprawy berlińskie 
dowodzą ponownie, że „caeterum censeo“ rządu pruskie
go jest jak było: wytępienie narodowości polskiej.

Londyn, 8 lutego. 
(Otwarcie seeyi parlamentu.)

(*) Mowa od tronu brzmi jak następuje:
Lordowie i U.Panowie!

Z wielką satysfakcją udaję się snów do Was po radę 
i pomoc w prowadzeniu spraw publicznych.

Dałam zezwolenie na małżeństwo syna mego Leopolda, 
księcia Albany z Jej Ks. ilością Heleną Waldeck-Pyrmont. 
Mam wszystkie powody do wierzenia, że małżeństwo to bę
dzie szczęśliwe.

Stósuuki moje zwszystkiemi zagraniaznemi mocarstwa
mi są najserdeczniejsze.

Traktat; na mocy którego Tessalia ma być ustąpiona 
Królestwu greckiemu, został wypełniony w swych najważniej
szych warunkach. Zarówno suwerenat jak ukupacya kraju 
przeszły pod iuue berło sposobem godoym stron intereso
wanych.

Wspólnie z prezydentem Rzeczypospolitej franen- 
skiój, poświęciłam troskliwą uwagę sprawom egipskim, które 
z powodu istniejących okoliczności, włożyły na mnie szcze
gólne obowiązku Używać będę wpływu mojego do utrzy
mania w Egipcie ustaw raz ustanowionych: czy są one 
z firmauów sułtana, czy z układów międzynarodowych — 
w duchu sprzyjającym dobrój administracyi kraju i rozsą
dnemu rozwojowi jego instytncyi.

Cieszy”inuio, iż mogę Was uwiadomić, żo uspokojenio 
krajów poza póluocuo-zachodnicb i pokój wewnętrzny w ce
sarstwie ludyjskióm, jako tóż obfito zbiory i powiększcnio 
dochodów tamże pozwolą mi zwrócić się znowu doprać pu- 
bliczuego użytku, któro były przorwaue, i piulęguować tro- 
skliwio rozwój i dobrobyt mych ludów.

Konwencja trauswalska otrzymała ratyfikacją przedsta
wicieli obu narodów, i nie mam powodu do powątpiewania 
o jój dobróm wykonaniu i wpływie. Żałuję jednakże, że 
kraj Bazutów zuajduje się w rozprężeniu i rozruchu.

MPauowio izby uiżsiój!
Budżot ua rok bieżący jost już na ukończeniu i wkrótco 

Wam będzie przodłożony.
Lordowie i MPauowio!

Układy moje z Fraucyą, w colu zawurcia nowego tra
ktatu handlowego, nio zostały ukończono. Nad nimi będę 
pracowała dalój, gdyż chodzi mi o zawarcie traktatu ko- 
rzys.tuogo dla rozwoju wspólnych dobrodziejstw płynących 
z dobrych stósunków z narodem, którego przyjaźń 
tak wysoko cjenię!

Handol nasz, wewnętrzny i zowuętrzuy, podnosił się 
czas jakiś; szczególnio łagodne powietrzo tego roku sprzyja 
mianowicie rólmctwu. Warstwy róluicze mają tym sposo
bem, spodziewani się, lopsze togo roku nadzieje. Dochody 
publiczno joszczo nio okazały podwyżki, gdyż nio miały 
dotąd czasu odczuć zwiększający się w kraju ruch przemy
słowy.

Stan Irlandyi, w porównaniu ze stanem, w jakim się 
kraj ten na początku ostatniój sesyi znajdował, daje znaki 
polepszenia i pozwala żywić nadziejo, że postępując 
dalój w obecnie obranym systemie, będziecie 
wynagrodzeni dobremi skutkami, tyle upragnionemi.

Sądy odbywały się z lepszym rezultatem; intymidacya, 
która starała się odciągnąć osadników od wypełnienia obo
wiązków i od korzystania z aktu ostatniej sosyi, zcaczmo 
osłabła. Starania moje zostały dobroczynnio poparto przez 
Opatrzność, która dała nam obfite żniwo w tamtćj części 
zjednoczonego królestwa. Prócz rozszerzenia zwyczajnych 
praw karnych, zmuszona byłam korzystać z całćj surowości 
prawa nadzwyczajnego, by ocalić bezpieczeństwo życia i 
własności.

Będziecie zaproszeni do rozważenia propozyeyi usta
nowienia reprezentacji rządowej w królestwach Anglii i 
Walii, jakiej tak długo używały miasta; również zwiększe
nia władzy administracyjnćj i zmian finansowych, które 
dadzą Wam sposobność do decyzyi jakby najlepiój obrócić 
część podatków cesarskich na zmniejszenie ciężarów miej- 
sc.wycb. Propozycye te, o ile są finansowe, obchodzić 
będą całą W. Brytanią. Osobno trzeba Wam' będzie roz
ważać stósunki irlandzkie.

Kazałam przygotować i przedłożyć Wam projekt re
formy municypium londyńskiego, owej znakomitej i staro- 
żytnój korporacji; również projekt rozszerzenia rządu muni
cypalnego na całą metropolią.

Będą Wam przedłożone wnioski, których w ciągu 
sesyi ostatnich nie mogliście roztrząsać, mimo Waszych 
długich i truduych prac. Mam szczególnie na myśli bil 
zajmujący się bankructwem, b.l przeciwko przekupstwu i 
nielegalności wyborczej, opieki nad stanem rzek i zabez-

ńeczena od wylewów; dalój projekt subwencji dla szkól- i 
ńctwa w Szkocji, i reformy edukacyjnej w Walii. i

Te i inne sprawy polecani z ufnością pieczy Waszej ; i 
nodlę się usilnie, by Pan Bóg pobłogosławił roztropności i

onergd Waszśj, abyście wyrównali rozmaitym i zwiększa- 
ąeym się potrzebom tego wielkiego cesarstwa.

Prawie wszyscy posłowie byli wczoraj w Izbie; i 
izba parów mniej się licznie zebrała. Bradlaugh stanął 
irzed kratkami Izby. Marszałek zasiadł o 2 po po- 
udniu. Komisya królewska przyniosła mowę tronową 

o kwadrans na trzecią do Izby lordów. 0 czwartój 
nowi posłowie składali przysięgę ; z nimi zbliżył się do 
stołu Bradlaugh, kiedy sir Stafford Northcote wniósł 
o niepozwolenie Izby. Sekretarz dla spraw we
wnętrznych chcial, ażeby Bradlaugh złożył przysięgę, 
tłozprawa trwała dwie godziny; Gladstone oświadczył,
¡e Izba nie jest w tój sprawie kompetentnym trybuna- 
cm ; po zebraniu głosów znalazło się 286 przeciw ateu 

szowi, 228 ua jego korzyść.
Rozprawa nad przywilejem uwięzionych postów 

irlandzkich nie została ukończoną. Gladstoue przedło
żył Izbie nowy regulamin dla rozpraw parlamen
tarnych.

W Izbie lordów, markiz Salisbury surowo kryty
kował administracyą rządu w Irlandyi. Lord Granville 
oznajmił, że rząd wprowadza nową politykę w sprawach 
egipskich ; miauowicie starać się będzie euergicznie 
o utrzymanie władzy sultaua i kedywa, również i praw 
ludu. Rząd działać będzie w przyjacielskićm poro
zumieniu z inuenii mocarstwami. (Czy z Fraucyą?)

ZIEMIE POLSKIE.
* Gazeta lwowska oświadcza, iż od soboty 

aresztowano tylko dwóch Russkich i to redaktora i na
uczyciela gimnazyaliiego (Eugeniusza Zharskiego). Wia
domość o rozwiązaniu Towarzystwa im. Kaczko
wskiego i Akademiczeskoho K ruźka nie po
twierdza się.

— Czas otrzymuje następujący telegram z Wie
dnia od swego spocyaluego korespoudenta: „Przy are
sztowaniach Rusinów zabrana korespondeneya wykazuje 
poszlaki związków z takiemi kolumi petersburskiemi, 
które lojalność polityki rosyjskićj podnoszoną w delega- 
cyacb, czynią więcej niż problematyczną.“

— Cesarz Franciszek Józef mianował 
dr. Maryana Sokołowskiego nadzwyczajnym profesorem 
bistoryi sztuki na uniwersytecie Jagiellońskim.

NIEMCY.
♦Berlin, 10 lutego. Sprawy kościelne. 

Wiedeńskie dzienniki zamieszczają następujący telegram 
z biura Wolffa: „Schloezer, jak słyszymy z pewnego 
źródła, otrzymał chwilowo tylko polecenie, aby załatwił 
pewne kwestyo osobiste, a nie zapuszczał się w kwestye 
zasadnicze, dopóki nie zostaną ukończone obrady o pro
jekcie kościelnym.“ Franfurter Z tg. zaś pisze, że 
z powodu ostrego wystąpienia Schorlemera z Alst 
i Windthorsta podczas obrad nad projektem kościelno- 
politycznym, miał ks. Bismarck kilkakrotnie oświadczyć, 
iż nigdy się nie zgodzi na zmianę projektu przez komisyą, 
jeśli ta zmiana zawierać będzie organiczną rewizyą ustaw 
majowych. Pan Schloezer — wedle tegoż dziennika — 
nie otrzymał żadnych instrukcyi, aby z Kuryą porozu
miał się w sprawie rewizyi ustaw. Z tego też powodu 
zamierza Windthorst ponowić w komisyi dawny swój 
wniosek, aby księżom wolno było odprawiać Mszą św. 
i sprawować Sakramenta, a prócz tego stawi wniosek 
o zniesienie ustawy obrocznój. Inne dzienniki donoszą, 
że przywódzca centrum domagać się także będzie, aby 
wolno było księżom odprawiać synody (?). W obec tych 
wiadomości oświadczamy, jak to już wczoraj nasz kore
spondent zauważył, iż dotąd centrum w tym kierunku 
nic jeszcze nie postanowiło. Co się zaś tyczy intencyi 
rządu pruskiego ze względu na Kościół katolicki, to 
donosi korespondent rzymski do Germanii, iż książę 
Bismarck nie dał dotąd Stolicy św. zapewnienia, że 
przeprowadzoną będzie rewizya prawodawstwa kościelno- 
politycznego. Zreasumowawszy wszystkie te doniesienia 
przychodzimy do tego przekonania, że „pokojowe“ uspo
sobienie kanclerza przybrało obecnie charakter bardzo 
wojowniczy. Jeśli jednak większość Izby, na którą się 
prawdopodobnie złoży centrum, Polacy, postępowcy

część secesyonistów, domagać się będzie rewizyi 
istaw majowych, to ks. Bismarck nie będzie się mógł 
ladal upierać przy władzy „dyskrecyjnój“, nie będzie 
nógł naprzeciw woli większości stawić swego veto, 
faktem bowiem jest niezaprzeczonym, że opinia publi- 
•zna żąda zmiany prawodawstwa kośoielno - polity- 
:znego, i że potępia zamiary rządu, który w sprawach 
iościola domaga się dyktatury. Jeśli bowiem — 
ak argumentują nawet liberal! — kanclerz zdoła w dzie- 
izinie kościelnej zyskać przywilej „władzy dyskrecyjnój“, 
a w konsekwencji może on zażądać dyktatury w spra
wach czysto politycznych, L j. zakwestyonować zasadę 
larlamentaryzmu i konstytucjonalizmu.

Wracając do dwudniowych rozpraw w sejmie pru
skim nad projektem kościelno-politycznym, zwracamy 
u ua to uwagę, że postępowcy przez usta swego przy- 

wódzcy Eugeniusza Richtera okazali katolikom o wiele 
więcój życzliwości, aniżeli konserwatyści Postępowcy 
w zasadzie są za rewizyą ustaw majowych, konserwa
tyści natomiast, zaciągnąwszy się w służbę księcia Bis
marcka, gotowi są glosować za projektem rządowym, 
a więc za władzą „dyskrecyjną.“ Konserwatysta Stros- 
ser oświadczył wprawdzie, że ta władza może być rzą
dowi przyznana ua rok jedeu, i że po upływie tego 
czasu nastąpić powinna konieczuie rewizya ustaw ma
jowych, tymczasem konserwatysta Liebormann uwa
żał za swój obowiązek zakonstatować, że p. Strosser nie 
mówił w imieniu większości frakoyi konserwatywuój, 
a dalój — że konserwatyści z całego serca i z całej 
duszy chcą popierać księcia Bismarcka! Obecnie zaś 
Krouz Z tg., główny organ konserwatywny, stara się 
udowodnić, iż p. Richter przyrzekając w imieniu postę
powców pewno ustępstwa katolikom, czyni to ze wzglę
dów politycznych, t. j. że „chce on z pokrzywdzeniem 
ewaugielickiej ludności spolnić życzenia katolików, aby 
przy przyszłych wyborach odnieść z togo korzyść.“ 
Germania słusznie zauważa, żo byłoby niedorzeczno
ścią, aby katolicy mieli gardzić poparciem postępow
ców. Dla katolików kwestyą żywotną jest, aby mieli 
zabezpieczoną wolność sumienia i mieli wolność wyko
nywania swój religii: do osiągnięcia tóż tego celu, ka
żdy sprzymierzeniec, czy on jest postępowiec lub liberał, 
jest pożądany.

— Komisye. Komisya, która zajmować się bę
dzie zbadaniem projektu kościelno-politycznego, obrała 
swym przewodniczącym konserwatystę Raucbbaupta, 
zastępcą zuś jego wolno-konserwatystę Schmidta 
(z Zegania), na sekretarzy zaś powołała: ks. dr. Franz a, 
Schmidta (z Saugerhausen), Holtza i Holtz ego.
W komisyi budżetowej dał dzisiaj minister skar
bu Bitter szczegółowo wyjaśnienie o obecnóm położe
niu finansowćin w bieżącym roku etatowym. Minister 
oświadczył na początku, iż wyjaśnienia jego opierają się 
na obrachunku, jakiego na dniu 31 grudnia r. z. doko
nała jeneralna kasa państwa i że tylko w sposób przy
puszczalny, za co nie bierze odpowiedzialności, dać mo
że pogląd na ostateczny stan etatu. Wedle zdania pana 
ministra w bieżącym roku dochody z lasów królewskich 
zwiększą się o 3 miliony marek, z kolei żelaznych o 13 
milionów, z kopalni wreszcie o 1 milion. Prócz tego 
wpłyną do skarbu pruskiego 3 do 4 milionów jako nad
zwyczajny dochód z podatku od stempla od zagranicz
nych obligacyi. Odwrotna zaś strona medalu tak się 
przedstawia: 500 tysięcy wpłynie mniój z domen, po
datek od stempla i dochód z ceł pośaednich będzie tak
że mniejszy. Wydatki zwiększyły się o 13,700,000 
marek przy dodatkach niatrykularnych, o 7,500,000 przy 
etacie dla ministerstwa sprawiedliwości, 4 miliony marek 
przy sumie skladanćj do depozytu Rzeszy. W końcu 
wyraził minister skarbu nadzieję, że w bieżącym roku 
etatowym, kończącym się z dniem 1 kwietnia, dochody 
pokryją rozchody, o przewyżce jednak znacznćj nie 
można wcale myśleć. Komisya obradująca nadzakupnem 
kolei żelaznych zgodziła się 12 przeciw 6 głosom na 
zakupno kolei belgijsko-marchijskiej a 10 przeciw 8 na
zakupno kolei Ren-Nahe. — Komisya rugów wy
borczych zajmowała się na dniu 9 b. m. zbadaniem 
ważności mandatu secesyonisty Meyera z Wrocławia. 
Już podczas ubiegłój sesyi komisya uznała mandat ten 
za nieważny, lecz uchwała ta z powodu zamknięcia 
sesyi nie mogła być przedłożona Izbie do zatwierdzenia. 
Na obecnóm posiedzeniu komisya jednogłośnie unie
ważniła wybór p. Meyera. — Komisya eduka
cyjna, jak już donosiliśmy zgodziła się na podwyższa-

mnie z największą furyą. Niezadługo weszła pani Tan- 
ąuóró, która z innej strony, niż jej wspólniczka rozpo
częła atak. Najpierw zaczęła prosić, błagać, abym po
została, odwoływała się do długu serca, który względem 
ilićj zaciągłam. Nareszoie widząc, że wszystko napró- 
żno, że moje postanowienie jest nieprzeparte, przypo
mniała mi zastrzeżenie kontraktu, który podpisałam. 
Zrywając układ, powinnam za niedopatrzenie warunków 
umowy oddać pewną kwotę pieniężną. Nie byłam 
w możności to zrobić. Te panie wiedziały o tóm. 
Trzeba się było poddać i pozostać. Byłam zwyciężoną 
i na zawsze skazaną na niewolą. Wtedy pomyślałam 
o miłości pana Heilbruch, i o odpowiedzi, po którą miał 
przyjść nazajutrz.

I gdy o sobie tylko myślałam i egoistycznie 
swojóm strapieniem zajętą byłam, on biedak oczekiwał 
mojego wyroku, który miał decydować o całej jego 
przysłości. Nie powinnam była rozpaczać, miałam ko
goś, na którego ramieniu mogłam się bezpiecznie 
oprzeć. Był na świecie człowiek, który chciał mnie 
jziąć za żonę. Trzyznaję się, że ta pewność wzbudziła 
w mojem sercu dumę. Pan pogardziłeś moją miłością, 
a człowiek młody, rozumny, z prawdziwym talentem, 
wartością rzeczywistą, nie tylko, że kochał mnie, lecz 
żył nadzieją, że ja go będę kochała i nie kłamał, zape
wniając mnie, że w mojśm ręku jest jego szczęście. 
Nie kochałam go, czułam to, lecz wiedziałam, że go 
uczynię szczęśliwym, i on będzie moim przyjacielem, 
moją podporą, moją rodziną, I postanowiłam dać mu 
stanowczą odpowiedź, że zostanę jego żoną. Jego żoną, 
to jest połączyć się z nim na wieki, być połowicą jego 
duszy, jednem słowem kochać go.

Zdumienie mnie ogarnęło na takie postanowienie. 
Kochać gol Lecz czy ty to potrafisz, zapytałam siebie? 
Czy ci jest podobnem kochać tego człowieka? 0! nie
szczęśliwa ty kochasz innego — bo kochałam cię jeszcze 
wtedy Maurycy. — Mam zostać żoną tego człowieka. 
Mam przysiądz przed Bogiem, być jego i tylko jego, 
to będzie wiarołomstwem, oszukam go, bo kocham 
innego, i do tamtego należą i ten będzie zawsze panem 
mego serca i mojej duszy. Nie! nie! oszukam nikogo 
Jeżeli jestem nieszczęśliwą, niech nią będę sama i niech 
nie wciągam nikogo w przepaść rozpaczy, w którą ja 
wpadłam. Im więcój myślałam, tóm więcój dochodzi-

łam do przekonania, że nie powinnam w takićm uspo
sobieniu serca przystawać na propozycyą pana Heil
bruch; byłoby to niegodnie z mojej strony. Samotność 
i opuszczenie były mi przeznaczone, zabrałeś pan wszy
stko, co moje serce mogło mieścić czułego.

Nazajutrz widziałem panaHelbruch i opowiedziałem 
mu smutną historyą mego życia. »

Cbciał nalegać. Wstrzymałam go; otarł łzy, ści
snął mnie za rękę i .... odtąd nigdy go już nie wi
działam.

Zycie moje, stało się trochę znośniejsze. Prze
stałam kupować wszystkiego, choćby bardzo potrzebnego na 
moje ubranie. Odmawiałam sobie wszelkiej przyjemności, 
nie pozwalałam sobie żadnój fantazyi, składałam grosz 
do grosza i silną wolą, potrafiłam zebrać sumę, która 
miała mi zapewnić niezależność. Te panie wiedząc 
o tern, były zniewolone postępować sobie zemną trochę 
względniej. Potrzebną im byłam ! Położenie moje, sto
sunkowo z przeszłem, było o wiele znośniejsze.

XIII.
Nabywszy nareszcie za cenę tylu utrapień spokój 

prawdziwy, zaczęłam się więcej sobą zajmować i nie 
miej mi pan tego za złe, gdy ci powiem, że zaczęłam 
walczyć z twojem wspomnieniem. Przeszłość zajmowała 
całą moję egzystencyą i moje największe cierpienia 
z tego pochodziły. Poznałeś pan moję wolą, nazwij ją 
jak chcesz, uporem, krnąbrnością; zawsze jest wolą. 
Uzyskawszy spokój fizyczny, chciałam spokoju moral
nego. Zwalczałam energicznie przywiązanie, które czu
łam dla ciebie. Była to straszna walka, z której nie 
zawsze wychodziłam zwycięzko, częściej zbita i zmę
czona. Lecz nie zniechęcałam się, wracałam ciągle do 
tój pracy. Ach! przechodziłam bolesne chwile, i wiele 
nocy we Izach. Zycie moje było złamane, skończone 
w samóm zaraniu, nie chciałam i nie miałam odwagi 
na nowo go rozpoczynać. Nie czułam się zdolną ko
chać już kogo innego. Moje serce zużyte marłe 
powoli.

Nareszcie umarło zupełnie i po krótkiój lecz cięż- 
kićj chorobie, którą wówczas przeszłam, wstałam zupeł 
nie zdrową na duszy i na ciele. Tego uczucia duszy 
z rozkoszą używałam; nie doznawałam już ani niepo 
koi, ani męczarni serca. Źródło łez nawet wyschło, ni< 
dziwnego, ja tyle płakałam.

Zycie odtąd płynęło w obojętności zupełnćj i ten 
niemy spokój zrobił ze mnie osobę inną, nieczułą, zimną, 
obojętną na wszystko. Dopięłam swego, żyłam życiem 
zewnętrznćm, lecz dusza moja była na wszystko umarłą. 
Widząc się na świecie w wyjątkowóm położeniu, bez 
siły działania odpornie przeciw fatalnemu przeznaczeniu, 
żyłam z dnia ua dzień, zamroziwszy serce na wszystko, 
coby mnie mogło wzruszyć lub rozczulić.

Pewnego dnia listowy przyniósł list pod moim 
adresem.

Ten wypadek zaniepokoił ciekawość dwóch starych 
kobiet, które mnie ciągle miały na oku. List ten był 
od notaryusza, który mnie natychmiast wzywał do sie
bie. Pierwszy to raz prosiłam o pozwolenie wyjścia 
w moim interesie — i niechętnie jeszcze je uzyskałam

Udałam się wprost do biura notary usza i tam do
wiedziałam się, że jestem uniwersalną sukcesorką sio
stry ciotecznéj mego ojca. Ciotki tój nie znałam wcale, 
zostawiła mi ona rocznéj renty dwa tysiące franków 
i dom w Saint-Mandó; ten, który obecnie zajmuję 
Zdarzenie to wywołało w źyoiu inojóm prawdziwą rewo
lucją. Odebrałam tę wiadomość bez wielkiego wzru
szenia.

Było to jednak niespodziewane szczęście, wielk 
los, który mi dawał najcenniejszy ze wszystkich skar
bów, wolność! Mogłam żyć, żyć podług własnćj woli 
pójść gdzie chciałam, robić co chciałam. Lecz nie 
wszystkie fibry mego serca wygasły zupełnie i jeźel 
doznałam zadowolenia, to było ono tak maleńkie i prze
lotne, że nie warto o nim mówić. Widzisz pan, co z« 
mnie zrobiłeś....

Pożegnawszy notaryusza, wróciłam do Sceaux i sta 
nowczo zawiadomiłam te panie, że je opuszczam. Do 
dałam, że z powodu sukcesyi, którą odebrałam, mog 
natychmiast zaspokoić zobowiązanie, które zaciągłam 
Wtedy to zaczęły się lamenta, słówka kwaśne, wy 
rzuty bez miary, wymówki niedelikatne ; na wszystk 
milczałam.

— Panna Laubespin gra komedyą, nagle zaczęł 
panna Chavert; zapewne trafia jój się za mąż, zapomina 
doznanych dobrodziejstwach, opuszcza rzeczywistą ro 
dzinę, aby zostać panią?...

— Mylisz się pani, nie wychodzę za mąż, zreszt 
nie mam do tego najmniejszój ochoty.

Nazajutrz opuściłam ten dem bez żalu ale i bez 
nienawiści, w którym nie byłam szczęśliwą, lecz gdzie 
żyłam długie lata i gdzie walcząc wytrwale, zdobyłam 
spokój.

Odtąd dni moje płyną monotonnie. Zyję sa
motnie....

Oto cała moja historyą, chciałeś ją pan poznać, 
zadowolniłam jego życzenie. Widzisz pan, że jest ona 
prozaiczną a nawet pospolitą. Obecnie czuję się szczę
śliwą, bo jestem spokojną i dni moje płyną cicho.

‘ Marya zamilkła. Cienie nocy zwolna ogarniały po
kój. Maurycy, pogrążony w myślach, dumał. Panna 
Laubespin zażądała światła i gdy je wniesiono, dopiero 
p. Bertoil ocknął się z zadumy i spostrzegł, że było 
już bardzo późno. Wstał tedy i ścisnąwszy rękę Maryi 
rzekł:

— Dzięki ci pani, i przepraszam za wszystkie cier
pienia, które ci sprawiłem; chciałbym je ceną krwiwla- 
snój okupić. Przez moję chciwość, przez mój egoizm 
złamałem ci życie, a moje strachem mnie przejmuje. 
Przebaczyłaś mi, lecz ja na to nie zasłużyłem. A teraz 
pozwól, że nie prędzej odejdę, aż nie uzyskam jednój 
łaski, o którą chcę panią prosić.

— Jaką? odparła panna Laubespin zdziwiona.
— Pozwól mi częściój tu bywać.
Panna Laubespin zawahała się, Maurycy przeczu

wał walkę, jaka się w niój odbywała.
— Jeżeli to panu przyjemność sprawi — po

zwalam.
— Dzięki, zawołał Maurycy uszczęśliwiony. „A za- 

tóm do widzenia.“
Stanąwszy na ulicy, chłód wieczorny trochę upo

rządkował jego myśli. Obrachowywując się ze swóm 
sumieniem, robił sobie ciężkie wyrzuty. Z tóm wszy- 

i stkiem przywary dawnego człowieka przebijały, bo wśród 
' tych myśli jedna górowała nad innemi, była to radość 

samolubna, że znalazł Maryą jeszcze tak piękną i wolną. 
° Wolna! I postępował szybkim krokiem, oddany wyłą

cznie tój myśli. A słowo „wolna“ wracał« co chwila na
usta.

0 północy powziął decyzyą.
— Jutro, poproszę o jej rękę!... 

ą (Ciąg dalszy nastąpi.)



nie pensji nauczycielom przy wyższych zakładach 
naukowych i to » tój wysokości, jaką pobierają sę
dziowie pierwszćj instancji. Yoss. Z tg. zauważa, że 
na podwyższenie pensji dla nauczycieli wyższych za
kładów potrzebną jest suma 4 milionów marek i to 
2 i pól milioua dla nauczycieli przy zakładach rządo
wych, resztę zaś dla nauczycieli przy wyższych szkołach 
miejskich. — Komisja budżetowa obradowała 
wczoraj nad pozycją 29,000 m. przeznaczoną w etacie 
na koszta przeprowadzenia zmiany planu nauk w gimna
zjach i szkołach realnych pierwszój klasy. Obecnymi 
na posiedzeniu ze strony rządu byli : minister oświece
nia G 088 1er i tajny wyższy radzca dr. Greiff. 
Minister zgodził się na to, aby realne szkoły pierwszój 
klasy miały odtąd tytuł, „gimnazjów realnych". 
Minister chce zaprowadzić szkoły obywatelskie z sze
ścioletnim kursem, po których ukończeniu młodzież 
mogłaby otrzymać prawo do jednorocznój służby w 
wojssu; nauka języka łacińskiego byłaby z tych szkół 
wykluczona. Tajny radzca dr. Greiff oświadcza, że 
publiczność nie miałaby sympatyi do takich zakładów 
i nie uważałaby ich za instytuty, dające wyższe wy
kształcenie. Pan minister sądzi, że przez zaprowadze
nie takich szkół (jest ich obecnie już 8) zmniejszyłaby się 
liczba uczniów w przepełnionych po części gimnazjach. 
Nad propozycyą wyżój wspomnianą nie głosowano : na
stąpi to na przyszłóm posiedzeniu komisji.

— Sejm bawarski 98 przeciw 43 głosom zgo
dził się na dzisiejszóm posiedzeniu na wniosek posła 
Schelsa, aby pełnomocnicy bawarscy głosowali w 
Kadzie związkowój przeciw zaprowadzeniu monopolu na 
tytoń. Rozprawy nad wnioskiem Schelsa były bardzo 
ożywione : posłowie R o u n, K o p p i R u p p e r t zarzucili 
ministerstwu, że nie lubi barw krajowych, że nie brom 
z odpowiednią energią praw Bawaryi wobec Rzeszy, że 
ministerstwo zrzekto się praw, jakie korouie przysługują 
i że obecnie reąztkę tych praw chce wydać Berlinowi 
przez przyjęcie monopolu na tytoń. W obronie rządu 
stanął minister skarbu, wywody jego jednak przebrzmiały 
bez skutku, gdyż Izba ogromną większością głosów zgo
dziła się na wniosek Schelsa, odrzuciła zaś wniosek 
Stuuffenberga, aby przejść do umotywowanego porządku 
dziennego.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiener Abendpost ogłasza oświadczenie 

dyrektora cesarskich funduszów prywatnych i familij
nych, radzcy dworu barona Mayra, w którćm tenże za
przecza wiadomościom dziennikarskim o stratach, jakie 
majątek cesarski miał ponieść w Union générale 
i przez bankiera Bontoux. Administracya funduszów 
cesarskich me stała nigdy w stósunkach z Union géné
rale ani z Bontoux. Również nieprawdziwą jest wersya 
podana przez dzienniki francuzkie, jakoby w austryackim 
banku krajów koronnych znakowały się pieniądze ro
dziny cesarskiéj, gdyż wszystkie z administracyą fundu
szów cesarskich połączone interesa tak dawniej jak 
i teraz dzieją się za pośrednictwem innego zakładu ban
kowego.

— Izba panów obradowała na trzech posiedze
niach nad projektem o czeskim uniwersytecie 
w Pradze. W czwartek minister hr. Taaffe oświadczył, że 
rząd zamierza przyprowadzić do zgody obie narodowo
ści, a to ma na celu przedłożony projekt. Rząd stoi 
na prawném stanowisku i opiera się według konstytu- 
cjjeego zwyczaju na większości. Minister oświecenia 
przemawiał w obronie projektu. — W piątek po prze
mówieniu referentów przyjęto § 1 projektu według wnio
sku mniejszości, a więc w sensie uchwały przez Izbę 
posłów zaprojektowanej — i to 82 głosami contra 55. 
W takim samym stósunku odrzucono projekt większości. 
Resztę projektu przyjęto także według wniosku mniej
szości — a ostatecznie w trzeciém czytaniu uchwalono 
całą ustawę. Rezolucją o gwarancjach znajomości ję
zyka niemieckiego odrzucono po dłuższych rozprawach, 
w których także wziął udział minister oświecenia.

R 0 S Y A.
* Zmniejszenie instancyi. Wydział III 

kancelaryi carskiéj już za hr. Loris-Melikowa wcielono 
do ministeryum spraw wewnętrznych jako osobny de
partament policyi państwowej. Obecnie P r a w i t i e 1. 
Wiestn. ogłosił rozporządzenie, według którego II 
wydział tćjże kancelaryi, zajmujący się kodyfikacyą praw 
i układaniem ukazów, wcielono do rady państwa jako 
jéj wydział kodyfikacyjny. Naczelnikiem głównym tego 
wydziału będzie nadal jeden z członków rady państwa, 
z prawem zasiadania w komitecie ministrów, w którym 
układają się ustawy nie idące do rady państwa, tudzież 
z prawem osobistego referatu przed carem. Pier
wszym naczelnikiem głównym wydziału kodyfikacyjnego 
rady państwa mianowany został rz. radzca tajny Sta- 
rickij. Tym sposobem kancelarya carska składa się 
obecnie już tylko z dwóch wydziałów : pierwszego ogól
nego i dawnego czwartego, zajmującego się sprawami 
dobroczynności, oraz zakładami wychowawezemi carowéj 
Maryi. — Innem zmniejszeniem władz będzie, według 
G o ł o s a, zamiana kancelaryi ministeryum dworu na 
kancelaryą ministra dworu, mającą liczyć tylko 18 osób 
urzędników i kancelistów. Podobnież mają być zwinięte 
osobne kantory ministeryum dworu: budowniczy, sta
jenny, myśliwski i inne, a zastąpione będą przez jeden 
ogólny zarząd pałacowy. — Nareszcie poczynione być 
mają znaczne zmniejszenia etatów w ministeryum dóbr 
domu carskiego.

— Proces polityczny. W procesie polity
cznym, mającym się roztrząsać w dniu 21 bm. przez 
senat rządzący z reprezentantami stanów, obwinieni są, 
jak donosi S tran a, następujący: Szlachta: Aleksander 
Michajłow lat 25, Mikołaj Kołodkiewicz lat 31, Michał 
Trigonia lat 30, Aleksander Barannikow lat 23, dymi- 
syonowany porucznik marynarki Mikołaj Suchanów lat 
lat 29, dymisyonowany chorąży Ferdynand Lustig lat 
27, dymisyonowany registrator kolegialny Mikołaj Kle- 
tocznikow lat 34. syn feldfebla Michał Frolenko lat 33, 
syn pocztyliona Grzegorz Isajew lat 24, syn psałterzy- 
sty Jan Emelianow lat 20, syn dyakona Piotr Tyczynin 
lat 26, syn kupca Grzegorz Fridenson lat 26, syn żoł
nierza Bazyli Merkułow lat 21; mieszczanie: Leon Zła- 
topolskij lat 33, Ajzyk Aronczyk lat 22, Makar Tie- 
tiorka lat 28, Mikołaj Morozow lat 26 ; poddany pruski 
Marcin Langaus lat 29 ; szlachcianka Elżbieta Ołowian- 
nikowa lat 23, córka radzcy tytularnego Ludmiła Te- 
rentjewa lat 20, córka radzcy kolegialnego Tatjana Le- 
biediewa lat 29, oraz córka duchownego Anna Jaki- 
mowa lat 26. Rozstrzyganie téj sprawy odbywać się 
ma na zasadzie postanowienia z dnia 26 listopada r. z. 
przy drzwiach zamkniętych. Na zasadzie zaś art. 622 
i 623 kodeksu kryminalnego każdemu z oskarżonych 
można będzie prosić o wpuszczenie do sali sądowej je

dnego z błizkich krewnych, oraz 50 miejsc będzie prze
znaczonych dla osób w skład sądownictwa wchodzących.

— Po porozumieniu właściwych władz polecone 
zostało, aby sprawy o opuszczenie kraju i wyjaz za 
granicę bez paszportu wytaczane były przeciw osobom 
nieobecnym dopiero wtedy, gdy osiągnięte zostanid osta
teczne i zupełne przekonanie, że osoby to w istocie 
źyją i zamieszkują za granicą kraju. Rozpcrządzenie 
to wydane zostało z powodu, iż zdarzało się nieraz, iż 
sprawy podobnego rodzaju wytaczane były przeciw oso
bom, które albo pomarły, albo tóż przeszły na mie
szkanie do innego cyrkułu bez wymeldowania się, albo 
tóż wyjechały na prowincją bez paszportu, słowem 
przeciw takim, które nigdy za granicę nie wyjeżdżały.

— Gołos otrzymał znów napomnienie — i to 
z następującego powodu. Sielskiemu Wiestni- 
k o w i, organowi urzędowemu, zarzucił Gołos, że nie
które roznorządzenia, dotyczące obowiązku wojskowości, 
fałszywie tłumaczy, podając n. p. czas służby na lat 5, 
podczas kiedy paragraf 20 ustawy podaje lat 6. Wszy
stkie dalsze sprostowania mylnych poglądów Sielskie
go W i e 81 n i k a stwierdzał Gołos cytatami z ustaw 
i ukazów. Minister dopatrzył się w tóm zupełnie nie
słusznego tlómaczeuia wiadomości, podanych w urzędo
wym dzienniku, oraz p o d e j r zy w a u i a ich urzędowe
go znaczenia — i Gołos otrzymał napomnienie!

— W Moskwie czynią przygotowania do uro
czystości koronacyjnéj. Przystąpiono do odnowienia 
w Kremlu tak zwanój sali Wielokątućj, która wewnątrz 
zamiast aksamitu i orłów mu otrzymać freski w staro
żytnym stylu rosyjskim. Plac Kremlu ma być przez 
cuły czas uroczystości koronacyjuych oświecony 40 lam
pami elektryczności Siemens’a.

— Z Charków u donosi nam dziś tele
graf, że tamże zumkuięto wczoraj uniwersytet nu mocy 
rozporządzenia rektora z powodu nieporządków pomiędzy 
akademikami. Nieporządki te utoli nie są politycznej 
natury.

F R A N C Y A.
* Paryż, 10 lutego. Gabinet Freycineta zamy

śla, jak się zdaje, debiutować głównie na polu reform, 
któremi chce uszczęśliwić Francyą. Ale i radykali 
i gambettyści nie chcą być gorszymi od nowych mini
strów i niewyczerpanymi są w pomysłach swych refor
matorskich. Minister spraw wewnętrznych, Goblet, zło
żył w Izbie projekt do ustawy, w którym domaga się 
przyznania radom municypalnym, departamentowym 
i okręgowym tych samych praw przy wyborze merów, 
jakie już posiadają komuny miast prowincyonalnycb. 
Wyjątek stanowić ma Paryż. Tak samo zamyśla rząd 
liczne stawić poprawki przy projekcie do ustawy o orga- 
nizacyi rad municypalnych. Paweł Bort aż trzy złożył 
u laski marszałkowskićj projekta kultnrnicze. Odnoszą 
się one : 1) do publicznego wykonywania kultu religij 
nego; 2) zniesienia katolickich fakultetów teologicznych, 
i 3) do reorganizacji wykształcenia publicznego. Daléj 
idzie projekt nieprzejednanego radykała Roche. Przed 
kilku dniami żądał on zburzenia kaplicy ekspiacyjnéj, 
ponieważ „Ludwik Capet został jednogłośnie skazany na 
śmierć za zdradę kraju", dziś domaga się zniesienia 9 stolic 
arcybiskupich i 32 stolic biskupich, które ufundowane 
zostały już po zawarciu konkordatu. W motywach do 
projektu przypomina p. Roche, że konkordat określa 
liczbę arcybiskupstw na 10, a biskupstw na 50, podczas 
gdy na mocy późniejszych ustaw liczba pierwszych 
wzrosła do 18, a drugich do 68. Ultraradykalny de
putowany przyznaje się otwarcie, że ostatecznym jego 
pragnieniem jest rozłączenie państwa od Kościoła. 
W zaciekłości swój nie chcą widzieć tego radykali, że 
kiedy państwo zwiększa liczbę swych urzędników i co
raz nowe tworzy instytuoye, to i Kościołowi przysługi
wać musi prawo rozwijania swéj organizacji i tworzenia 
nowych stolic biskupich. Ale trudnobyś szukał logiki 
u tych wrogów Kościoła, którzy, jak już pookrawali 
pensye Biskupów i zredukowali je do sum, jakie dostoj
nicy ci Kościoła pobierali przed 80 laty, tak chcieliby 
ich dziś skazać na śmierć głodową. Projekta te rady
kałów stawiają gabinet p Freycineta w bardzo niemiłe 
położenie. Gambettyści potrzebują tylko zawrzeć koali
cją z obydwoma frakcjami radykalnemi, a zyskają 
większość. Z drogiej strony wątpić można, czy chwiej
ny zawsze p. Freycinet będzie miał odwagę stawić 
czoło téj wrogiéj Kościołowi koalicyi radykalnej. — 
Z tego też powodu obawiać się należy, że walka kul- 
turna będzie dalej prowadzoną według planu Gambetty, 
choć może nie tak gwałtownie i tak fanatycznie. Pan 
Freycinet party będzie w polityce swéj koécielnéj coraz 
wiçcéj . u lewicy, aż w końcu runie, kiedy to podobać 
się będzie p. Gambecie. Energicznéj obrony Kościoła 
trudno się spodziewać po gabinecie, w którym połowa 
zasiada protestantów. Protestanci Freycinet, Leon Say, 
Jauré-Guiberry i Le Royer ministrami katolickiej Fran- 
cyi — czyż to nie ironia ! Potrzeba tylko, ażeby żyd 
Naąuet, zwolennik rozwodów, były komunista a dziś 
gambetysta, objął tekę ministra kultu i oświecenia !

— Śledztwo przedwstępne przeciw Bon- 
toux jest na ukończeniu. Zastępca instygatora rządo
wego, p. Richadière, wyjeżdża dziś wieczorem do Wie
dnia, ażeby zebrać pewne dane, dotyczące stosunków 
pomiędzy Union générale a laenderbankiem a głównie 
zbadać, czy fundusze austryackiéj instytucyi finansowéj 
nie są identycznemi z funduszami upadłej Union gé
nérale.

— Drugim marszałkiem senatu obrany zo
stał radykał Peyrat.

— Ambasador baron Courcel wyjechał 
dziś wieczorem do Berlina.

— Unia repubłikańka, frakcya i lejbgwar- 
dya Gambetty, podniosła się znów do liczby 130. Po
dobno do list téj frakcyi wpisano wielu posłów, którzy 
nie dali wprost oświadczenia, że do niéj należą — 
lecz którzy ogólnikowo skłaniają się do programu 
Gambetty.

— Proces Union générale toczy się dalej. 
Sędzia śledczy przesłuchiwał w tych dniach pp. Riant 
i księcia Broglie (syna). Pasywa banku mają wynosić 
200 milionów. W ostatnich dwóch latach pojawiły się 
na giełdzie francuskiéj nowe papiery nominalnej war
tości 10 miliardów !

WŁOCHY.
* Rzym, 10 lutego. Sejm włoski obradował 

dziś w dalszym ciągu nad zaprowadzeniem t. z. wo
tum proporcjonalnego. Wyrażenie to wyjaśnia 
nam wniosek posła G e n e l’i, który się domaga : ogło
szony posłem winien być ten, kto w okręgach wybie
rających 2 posłów, ma przeszło ,/8 głosów, w okręgach 
wysyłających 3 posłów przeszło w okręgach z 4 po
słami przeszło głosów. Prezes ministerstwa D e -

pręt is, polecił Izbie przyjęcie wotum proporcjonal
nego głównie z tego względu, by znieść głosowanie we
dle list, na które się wielu skarży. Poseł Taj ani 
stawia wniosek o przejście do porządku nad owym 
wnioskiem, twierdząc, że wotum proporcjonalne gotowe 
jest sfałszować rzeczywisty wypadek wyborów: Izba 
216 przeciw 139 głosom odrzuca wniosek Tajani’ego. 
Pięciu posłów wstrzymało się od głosowania. — Do
chody za styczeń wzrosły w stósunku do dochodów 
w tym samym miesiącu roku ubiegłego o milionów 
lirów,

— Sella, były minister a obecnie przywódzca 
opozycji, miał wedle doniesienia Wiener Allg. Ztg. 
dostać pomięszania zmysłów. Jaką rolę odegrał Sella, 
wiadomo powszechnie; on to głównie w 1870 r. zmusił 
Wiktora Emanuela do napadu na Rzym, chociaż król 
stanowczo się temu opierał i Piusa IX w osobnym za
pewniał piśmie, iż nie uczyni tego kroku. Sella zresztą 
każę swe dzieci wychowywać w klasztorze i ma kapelana 
w swym zamku.

ANGLIA.
’Times o prześladowaniu żydów w Ro

sy i. Dziennik angielski Times ogłosił spra
wozdanie, które i w osobnój wyszło broszurze, o prze
śladowaniu żydów w państwie rosyjskiem. Wykaz ten 
nadmienią o blisko 200 miejscowościach, które uległy 
rozruchom, pożarom, uiszczeniu własności i mordom do
konanym na żydach. Liczba zabitych ogromna, wartość 
zniszczonój własności na setki milionów obrachowana, 
pastwienie się nad Semitumi, nad kobietami i dziećmi, 
w jak najjaskrawszych kolorach tu wystawione, co do
wodzi, że sami żydzi musieli szczegółów dostarczać. — 
O Warszawie nieco względnićj wyraża się to sprawozda
nie, nadmieniając nawet, że żydzi wprzód żyli w zgodzie 
z Polakami. Oto ustęp tyczący się Warszawy:

„Katalog tych okropności należy zakończyć wzmian
ką o rozruchach w Warszawie. Wypadki te, podczas 
których 300 domów i 600 sklepów spustoszono i zra
bowano, a tysiące ofiar zostawiono bez dachu i chleba, 
są jeszcze we wszystkich pamięci. Rozruch był wcze
śnie przygotowanym, ponieważ jednocześnie w dwóch ko
ściołach wzniecono fałszywy alarm że gore. Motłoch 
podburzali i prowadzili ludzie, których mowa polska z 
rosyjskim akcentom zdradzała czórn byli. Władze do
puściły się karygoduego niedbalstwa, nie czyniąc żadne
go użytku z 20 tysięcy żołnierzy, którzy załogują War
szawę. To dowodzi, że tu w ten sam sposób postąpio
no sobie, jak gubernatorowie w Elizabetgrodzie, Odessio 
i Kijowie, i wykazuje jednakowość powziętego wszędzie 
systemu. Działalność policyi, która o tyle tylko wywie
rała swą władzę, o ile zabraniała żydom występować 
w własnój obronie, zupełnie się zgadza z jój biernością 
w innych miejscowościach. Wreszcie usiłowania urzę
dów telegraficznych, aby o prawdziwym biegu wypad
ków nie dowiedziała się Europa, tłómaczy tę nadzwy
czajną okoliczność, że okropności ostatnich dziewięciu 
miesięcy odbiły się zaledwie słabem echem w prasie 
europejskiej.“

W ogólnym jednak wykazie, pod rubryką W a r- 
szawa, taki znajduje się przypisek:

„Rozruch, wcześnie urządzony, alarm pożaTu jedno
cześnie wzniecony w czterech kościołach, wojsko nie użyte 
do przytłumienia rozruchu, dwunastu żydów zabitych, 
sześć tysięcy bez dachu, wartość zniszczonój własności 
dwa miliony rubli, szalone bezprawia, rozruchy trzy dni 
trwają.“

Broszury tój wyszło już dwie edycye, których kil
kadziesiąt tysięcy po całym kraju rozsiano.

TJEL £ GRA MY.
Fra nkfurt n. M., 10 lutego. Jak donoszą do 

Frankfurter Ztg., uratowano z zatoniętego okrętu 
niemieckiego „Lisette" tylko 4 osoby.

Madryt, 9 lutego. Kortezy otwarte zostaną dnia 
15 bm. Policya aresztowała przewodniczącego stowarzy
szenia drukarzy i członków komitetu tegoż stowarzysze
nia za podburzanie do zawieszenia rokót.

Stokholm, 10 lutego. Królewicz wraz z swą 
małżonką udał się wczoraj w podróż do Christianii; 
ludność przyjmowała go wszędzie z entuzyazmem. 
W Karlstadt, gdzie królewicz stanął na nocleg, odbył 
się obiad galowy i wspaniały bal. Jutro uda się kró
lewicz w dalszą podróż do Christianii, dokąd przybył 
już król z królową. Stolica Norwegii sposobi się do 
godnego przyjęcia pary królewiczowskiej.

Z RzyillU otrzymaliśmy następującą odezwę 
w polskim języku:

S. P. Q. E.

Wystawa Sztuk Pięknych
w Rzymie 

1882—1883.

Rzyru, miasto szlachetnego współzawodnictwa artystów 
wszystkich krajów, szczycący się posiadaniem słjnnych za
kładów artystycznych największych narodów, — urządzając 
pierwszą Wystawę Sztuk Pięknych, — wzywa artystów 
cudzoziemców, zamieszkałych we Włoszech jako tóż poza 
granicami Włoch, aby zechcieli podążyć za swemi dziełami 
na ten turniej sztuki plastycznój.

Wystawa ta, która będzie otwartą w gmachu umyślnie 
na ten cel z uchwały parlamentu, zarządu miasta i pro- 
wincyi wzniesionym, da pożądaną sposobność do porównań 
tak korzystnych dla całój sztuki, przyczyni się do zawiąza
nia nowych węzłów pomiędzy artystami wszystkich narodów 
i da nowy dowód kosmopolityzmu sztuki, mezuającój i nie- 
przyjmującćj żadnych rozdziałów między narodami.

Komitet wykonawczy, pracujący nad urzeczywistnieniem 
zamierzonej wystawy, ogłosi wkrótce jój program; od daty 
niniejszej powołuje obcych artystów do współudziału 
i uważać się będzie za szczęśliwy, jeśli liczny ich udział 
przyczyni się do uświetnienia tój pierwszój wystawy w Rzy- 
mio, stolicy Włoch.

Rzym (pałac Euglefield, via Nazionale) listopad 1881. 
Komitet wykonawczy:

Don Emanuele Ruspoli, człon, parł, prezes. Prof. Comm. 
Francesco Azzuri, architek, prezyd. akad. Sw. Łukasza, 
wice-prezes. Ettore Ferrari, sekretarz. Hr. Lodovico di 
Brazza, wice-sekretarz. Giacomo Arbib, wice-sekretarz. 
Comm. Augusto Castellani, kasyer. Henryk Siemiradzki. 
Prof. Lorenzo Valles. Prof. Comm. Filippo Prosperi. Ign. 
Cav. Carlo Tonerani. Prof. Comm. Luigi Rosso. Don Bal
dassarre Odescalchi, człn. parłam. March. Piero Torrigiani,

człon. parłam. Hr. Ernesto di Sambuy, ctfon. parłam. 
Don Felice Borgheee. Prob Comm. Edoardo Mailer. 

Francesco Jacovacci.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota dnia 11 lutego.

* Doniesienia ursędowe. Król nadał radzcy spra
wiedliwości dr. Bóhle w Monaeterce rangę tajuego radzcy 
rejencyjnogo.

* Teatr. W zeszły wtorek odegrano na benefis pana 
Kasprowicza dawno już na scenie naszej nie przedstawiony 
utwór Jana Al. hr. Fredry (syna): Mentor. Jest to do
syć układna komedyjka, w którój nie brak żywój akcyi 
i komicznych sytuacji, a jeżeli do naszkicowania dwóch 
bohaterów zapożyczył sobie autor cokolwiek barw odtwórcy 
Gustawa i Albina w Ślubach panieńskich, to po
dobno zaciąguąć dłużek u własnego ojca nie jest jeszcze 
tak wielkim występkiem. Jest to zresztą jedna z tych 
sztuk, którój powodzenie zależy od oddania jednój głó- 
wnój roli, od jeduój oeoby, która całe zawikłanie i cały 
intores sztuki na swych barkach dźwiga i którój autor, 
jako ukochanemu dziecku, nie szczędził swych starań i bo
gactw, pozostawiając resztę na drugim planie i cokolwiek 
w cieniu. Jeśli artysta, obejmujący tę rolę, prcąjmie się 
nią i umiłuje porówuo z autorem, wtedy powodzenie sztuki 
jest zapownione.

Pan Kasprowicz wcielił się w rolę tytułową Men
tor a i grał doskonało miłego, szalonego, powodzeniem po
psutego szałaputa. Może za mało tylko wycieuiował prze
mianę, jaka w podobnym charakterze prawdziwo uczucie 
miłości wzbudzić może. Takżo nie oddał z nalożytym ko
mizmem scen wszystkich, a mianowicie sceny końcowój, 
kiedy się przekonał, że stary pułkownik, z którego sobie 
chciał zażartować, przeciwnie z niego sobio zażartował. — 
Pan Hierowski, w roli nieśmiałego Wacława, dosyć dobrzo 
oddał urabarasujące położonie powaiuego a sumiennego 
młodzieńca, który się dał pociągnąć na śliską drogę uda
wania. -r Pan Jejde, jako pułkownik, był w swoim ży- 
wiolo. — Kolo żeńskie spoczywały w ręku pp. Linkowskiój, 
Otrembowej, Kałuźyńskiój, Króhkowskiój, Bitkowskiój iChoj- 
nackiój — a wszystkie przyczyniały się do powodzenia 
sztuki.

Pani Kasprowiczowi odśpiowała w międzyaktach aryą 
Siebla z opery Faust Gounoda i aryą Pazia z Hugeno- 
tów, a odśpiewała utwory te dobrze, za co jój publiczność 
nie szczędziła oklasków.

Dodajomy, że Germania, pisząc o sztuce Fredry, 
powiada, że tłómaczeme, jak się referentowi zdaje, przy
niosło uszczerbek oryginałowi. O sztuce się wyraża, że mało 
jest w niój akcyi, tak że nie wypełni całego wieczoru — 
mianowicie akt drugi jest słaby.

Dziś w sobotę (po raz drugi) Mentor, komedya w 3 
aktach Al. hr. Fredry. {Pani Kasprowiczowi odśpiewa aryą 
Siobla z opery „Faust" i Pazia z opery „Hugenoci". — 
Jutro w niedzielę dramat: Tajemnice ludu. —W po
niedziałek Świat nudów. — We wtorek Consilium 
facultatis, komedya w jednym akcie J. A. hr. Fredry 
i Piękna Galatea, operetka w 1 akcie.

* W sprawie pana Bennigsena-Fórder ogłasza 
radzca kamery Berling następujące oświadczenie:

„Wobec szerokiego rozgłosu, jaki miały ciężkie za
rzuty, zrób one mi przez byłego landrata, p. Bennigsena, 
uważam za mój obowiązek wyłożyć publicznie powody, które 
mnie skłoniły do cofuięeia prywatnój skargi, jaką mu wy
toczyłem w król, sądzie okręgowym w Raceburgu.

1. Pan Bennigsen odwołał publicznie wszystkie prze
ciw mnie wymierzone zarzuty w sposób, który mój zacze
piony honor zupełnie naprawić jest zdolny.

2. I naczelny prezes prowincyi szlezwicko-holsztyń- 
sk ój dał mi dostateczną satysfakcją, przepraszając mnie 
za to, co wobec obywatelstwa przeciw mnie powiedział.

3. Pan Bennigsen został już przez sąd 
lubecki skazanym na 3 miesiące więzienia 
za inną przeciw mnie wymierzoną obrazę.

4. Zapewniono mnie, że wszystkie z powodu osta
tnich wyborów mieszkańcom powiatu naszego wytoczone 
procesy zostaną cofnięte.

5. Powiat nasz otrzymał przez usunię
cie landrata niejakąś rękojmią, że takie i tym podobne 
wykroczenia przy wyborach s,ę nie powtórzą.

Wszystkie te względy skłoniły mnie do cofnięcia 
skargi, zwłaszcza, że, mojóm zdaniem, p. Bennigsen 
użyty był tylko jako narzędzie, i że nie 
mam widoków pociągnięcia do odpowiedzial
ności właściwych sprawców, — a ponieważ i po
wiat rezultatem wyborów odepchnął należycie od siebie 
niezgrabną spekulacyą na jego bezmyślność — przeto 
mogę się spodziewać, że postępowanie moje znajdzie ogólue 
uznanie.

Bilchen, 6 lutego.
Berling“

My z uaszój strony ubolewamy, żo panu Benmgsenowi 
przekazano właśnie Poznań jako nowy zakres działania po 
tak niefortunnych próbach w lawońburskira powiecie. Za
pewniamy, że w Wielkióm Księstwie Poznańskióm wszelkie, 
choćby najzgrrbniój ułożone spekulacje, na bezmylność na
się nie mogą mieć tak samo widoków powodzenia — jak 
w okolicy Biichen.

* Posiedzenie Wydziału historycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek duia 13 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w lokalu Towarzystwa przy ulicy 
Młyńskićj Nr. 35. — Na porządku dziennym odczyt p. t.:
, Pamiętnik Metternicba tom 3, 4 i 5. Epoka od 18X5 
da 1835 r.“

* W przyszły poniedziałek dnia 13 b. m. o go
dzinie 8 wieczorem będzie miał w Towarzystwie Przemysło- 
wóm prelekcyą p. dyr. Rakowski „O naszóm żyęiu".

* Z powodu zarychłego zamknięcia pieca zaczadziły 
się na Chwaliszewie dwie kobiety, z których jedna umarła, 
druga jest jeszcze ciężko chorą. Widocznie jeszcze nie 
wszędzie usunięto klapy, chociaż to nakazuje rozporządzenie 
policyjne.

* Sprzedaż dóbr. Położone w powiecie obornickim 
dobra rycerskie Górka, 1850 mórg, areału pszennój roli, 
dotychczas własność p. Serafina Mielęckiego, przeszły za 
pośrednictwem ajenta dóbr, Izydora Lichta, na własność 
dzierżawcy Juliana Scboltza z Bytynia za cenę 305,000 
marek.

* Kupcowi Karólowi Augustowi Ferdynandowi B.h- 
merowi w Berlinie nie przedłużono na r. 1882 koncesyi na 
utrzymywanie ajentury emigracyjnój. Również straciły tern 
samóm koncesje filie ajencyjne w kraju urządzone przez 
Behmera.

Dodatek.



Dodatek do Küryera Poznańskiego Nr. 35.
Niedziela, dnia 12 lutego 1882.

* W Palodziu pod Mogilnem prcy roikopjwaniu 
dość wysokiój kopy ziemi urwał się kawał tejże i przywa
lił robotnicę Knodlową z Józefowa. Nieszczęśliwą wydo
stano niebawem z pod gruzów, atoli wkrótce z powodu 
znacznych uszkodzeń ciała zmarła, pozostawiając sierotami 
7 małoletnich dzieci.

* Z Meklemburgii. W 16 roku życia po tygo- 
dniowój chsrobie zmarła dnia 8 bni. na zapalenie płuc 
księżniczka Anna, druga córka wielkiego księcia Fryderyka 
Franciszka meklemburgsko-skwierzyńskiego. Najstarsza jej 
siostra Marya, żona w. ks. W łodzi mirza, która znajdo
wała się właśnie w chorobie, tak się przeraziła podaną 
jój nieostrożnie wiadomością o śmierci siostry, że straciła 
przytomność, a choroba jej pogorszyła się tak bardzo, iż 
wątpią o jśj wyzdrowieniu.

* Kraszewski oddał stauowczo kuratoryą Macie
rzy Polskiej marszałkowi Zyblikiewiczowi, sobie zastrze
gając wice-kuratoryą.

* Zaprzeczenie. Czas zaprzecza pogłosce, jakoby 
znalazł się wspaniałomyślny fundator, który miał znacznie 
pomnożyć dochody biskupstwa krakowskiego. „Z najlepszego 
źródła niożomy zapewnić, pisze rzeczony dziennik, że do
chody biskupstwa krakowskiego po za zbyt szczupłą dotacyą 
z funduszu religijnego, która, jak wiadomo, jeszcze uległa 
obcięciu z innych względów, nie zostały zgoła pomnożone 
żadną fundacyą prywatną.“

* Z Akademii. Dnia 18 stycznia rb. odbyła korni- 
syąa prawnicza Akademii Umiejętności w Krakowie posie
dzenie, na któróm prof. dr. Bobrzyński przedłożył komisji 
wydane świeżo: Wyroki sądów królewskich za 
Zygmunta I., stanowiące VI tom starodawnych prawa 
polskiego pomników, i zarazem zawiadomił, że księga sądów 
obozowych z wyprawy Olbrachta na Wołoszę znajdujo się 
pod prasą i stanowić będzie pierwszą część tomu VII staro
dawnych pomników. Następnie obradowano nad planem 
dalszego wydawnictwa tychżo pomuików i uchwalono zbierać 
materyały w trzech kierunkach: 1) dla uzupełnienia pomni
ków literatury politycznój XV wieku, wydanych już po części 
w tomie V; 2) dla uzupełnienia zapisek sądów krakowskich 
z XIV wieku, wydanych już po części w tomio I i II, 
jeszczo przez ś. p. Helcia; 3) dla wydania dalszych wyro
ków sądów królewskich z XVI wieku. Komisya zastana
wiała się przytśm »ad zamierzouóm wydaniem IX tomu 
Voluminów legum, atoli z przyczyn niezależnych od 
komisyi rozpoczęcie tego wydania okazało się jeszcze na 
toraz niemożliwóm. W końcu zatwierdziła komisya na dal
szy czas w przewodnictwie swojóm dotychczasowego prze
wodniczącego prof. dra Zolla oraz uchwaliła przybrać no
wego członka w osobie dra Edmunda Krzymuskiego, docenta 
filozofii prawa w Uniwersytecie Jagiellońskim.

* Zmiana broni. Francya zamierza podobno uzbroić 
całą armią lądową w broń w rodzaju rewolwerowym (w ro- 
petiery). Marynarka| francuska ma już repetiery systemu 
Kropaczka.

* Bertold Auerbach, słynny powieściopisarz, umarł 
w Cannes we Francyi. Urodzony 28 lutego 1812 w Nord- 
steten, w wyrtembergskim Czarnym Lesie, z rodziny żydo
wskiej. Od r. 1832—35 oddawał się w Tubindze, Mona
chium i Heidelbergu studyom prawniczym, filozoficznym i hi
storycznym. W roku 1836 za należenie do zakazanych 
związków akademickich przesiedział kilka miesięcy na 
Hohen Asperg. Pierwszą rozprawę napisał p. t. „Zy- 
dostwo — a najnowsza literatur a.“ Znane są 
jego romanse, jak np. Ghetto, Spinoza, Dichter a Kauf- 
man — tłomaczył wszystkie dzieła Barucha Spinozy. Gło
śne były jego Dorfgeschichten; a czynnym pozostał 
aż do ostatnich chwil życia.

* Z Cetyni! donoszą, że korespondent Ti mes a, 
niejakiś Stilman, zamordowanym został przez Arnautów 
pomiędzy Ipak i Djakową.

* Bada miejska w Sanoku nadała prezesowi Koła pol
skiego w Wiedniu Kaźmirzowi Grocholskiemu honorowe oby
watelstwo miasta Sanoka.

’ Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 12 lutego, św. 
Gaudentego m. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 25. Zachód o godzinie 5 minut 4.

Długość dnia 9 godzin 39 minut.
Wypadki hi s to rycinę. 1386 Wjazd do Kra

kowa Władysława Jagiełły. — 1609 Zdobycie Parnawy. — 
1628 Stracona ze Szwedami bitwa pod Górznem. — 1706 
Eozprawa ze Szwedami pod Wschową. — 1796 Śmierć Sta
nisława Poniatowskiego.

Pojutrze, w poniedziałek d. 13 lutego, św. Juliana. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 23. Zahód o 
godzinie 5 minut 6.|

Wypadki historyczno. 1386 Poselstwo Jagiełły

do Jadwigi.— 1716 Fleming zaledwie unosi życie z Piotr
kowa. — 1825 Ukaz zamykający obrady sejmowe przed 
publicznością.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 lutego.

BAZAR. Panie Murzynowska z Królestwa Polskiego i Sta- 
blewska z córkami z Zalesia, Zielonacki z Goniczek, 
Mann z Tomaszowa, hr. Mielżyński z Chobieuic, hr. 
Taczanowski z Taczanowa, hr. Żółtowski z Niechanowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ksiądz Śmigielski 
z Wrocławia, Pętkowski z Nożyczyna, Krain z Pobie
dzisk, Handke z Górzewa, Baerach z Wrocławia, Mie
lęcki z Królestwa Polskiego, Golaki z Wojciechowa.

.Magistrat poznański ogłasza tubmisyą na dostawę 
drzewa opałowego dla zakładów miejskich i to 70 metrów kul . 
dębowego a 300 metrów Itub. sosnowego. Termin dnia 16 b. m. 
o godzinie 10 w sali posiedzeń magistratu Oferty składać na
leży w pokoju 14 na ratuszu.

(ISadeałaiio.)
Wielki postęp,

Jaki ze strony uuukowój zrobiono urzoz uznani», żo katarowe 
choroby organów oddechowych, polegające na zapalouiu błon 
śluzowych, można tak ezybko uauwać, jak usunąć się udają zapalo- 
nio za pomocą środka antillogistycznego i »ntipyretycznogo zna
lazły praktyczne zastóaowanio przez pigułki katarowo aptekarza 
W. Vosea, o których złożeniu wybornem cały sterog znakomitych 
lekarzy z uznaniem się wyraził. Usuwają ono zwykły katar 
w przeciągu kilku godzin, łagodzą szybko i w kilku dniach cał
kiem leczą zakatarzenia piersi, gardła i krtsir, wraz z towarzy- 
szącemi objawami jak k iszel, «brypkę, wyrzut, astmę. Zajmującą 
broszurę o tym sposobie loczenia napisał dr. roed. Wittingor 
w Frankfuicio n/M. i można ją w niżej podanych aptokach do. 
stać bezpłatnie oraz nabyć pigułek Vosea (pudełko po 1 marco). 
Pomoważ egzystują już naśladowania, przoto zważać należy, żo 
prawdziwe pigułki katarowo Vosea muszą mieć na bluszanem 
pudołku orla frankfurtskiogo z nazwiskiem aptekarza W. Vossa, 
a na opasce podpis dr. mod. Wittlngora. Składy prawdziwych 
pigułek katarowych W. Vossa są w Poznaniu w Czerwonej 
aptece, dr. Wacbsuianra aptoce nadwornej, Kirschstoina i w apte
kach w Odolanowie, Ostrowie, Rawiczu, Międzychodzie, Grabowio, 
Rogoźnie, Stroppon, Zbąszyn u, Klocku i Margoninie. (290)

„Złotu Księga Nzlaclity Polskiój.
Na Boczn 1 k p I ąty.

złożyli dalej przedpłatę a 10 marok za egz.
Hrabina Seweryna Żółtowska z Jarogniewic. ... 2
Bronisław Rawicz Dembiński z Galicyi . . . . 1
Stanisław Sczsniecki z Wrocławia..............................................1
Ludwik Lewandowski z Podola...................................................... 1
Soter Dederko z Litwy....................................................................... 1
Bronisław hr. Poniński, koniuszy Dwora włoskiego, z Król.

Polskiego................................................................................ 2
Poznań, 11 lutego 1882 r.

Teodor Żychliiiski,
Sw. Marcin 43.

do »ładów. Notowania końcowe: luty 43,20 mrk., marzec 46.70 
mrk., kwiecień 47,20 mrk.. kwiseień maj 47.50 mrk., maj 47,80 
mrk., czerwiec 48,40 mrk., lipiec 49 mrk., sierpień 49,50 mrk 
za 10,000 litrów proc.

Poznań U lutego 1A.2
Okowita (a beczką) pr. 100 I. = 10.000% Trallea. Wy

wiedziano _, — litrów, cena wypowiedzenia —,— marek,
na luty 40,20, marzec 40,50, kwiecicń-maj 47,50, czerwce 
48,50, lipieo 49,30, sierpień —, w miejscu jbei beczki 45,70.

Spr awuzdanie giełdowe. — Poznań 11 lutego. 
4% listy zastawne poznańskie 100,30. 4*/, listy rentowe pozn.
100 40. 5-/, powiatowe obhgacye 104,—, 4*1,•/, powiatowe
obligacjo —, 3■/,'/„ ślazkie liaty zastawne —, 4*/» 
śląskie liaty rent. 100,50. Kwileckl, Potocki 8p. (Bank rol
niczy) 82, —. Pozn. akcyjne Stowarzzazenie aprytowe 57,—. Po
znański bank prowincyenaluz 123,50. 4% pożyczka państw.
101 —. prn ‘k* pożyczka ukonsolid. 105,50. 8%*/, oblig.
długu państw. 98,60. Msrchijsko-pozn. 35,50. Mircbijik.-uozn. 
k. i. .'»•/. ako. zakł. 116,—. 8tarogradz'-o-pozn. k. i. 103,~, 
Austr. nątv banków« 170,—, Polskie likw. listy 55,50. Rosyjskie 
bankowe noty 208,40 marek.

Bydgoazoz 10 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny ta 1000 kilogr.

Pa żeni oa słabo, jatno-cieuma 200—210 pic, ciemniej
sza i szkl.aU 210—220 poślednia płac.

Zyto słabo, w miejscu krajowo piękne 164 —166 pł., po
ślednie —płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 150 -155 płac, 
wielki i drobny 145 150 płc.

Owjos w miej.cn 145- 150 pł.
llisoll wrzący 165 -185. oa paszę 145—150
Okowita za 100 Uh. a 100% 44,50 -45,25 pł.

Wrocław 10 lutego 1882.
Koniczyna do s i o w n ozorwona spok.. stara pośle

dnia 20-25, średnia 26—80 . piękna 31—36, i ajp iękniojaw 
37—40 in., nowa poślednia 35—38. średnia 39 -44. piękna 45 
do 48, najpiękniojsza 60—56. biała niezin., poślednia 30—36 
średnia 38 48, piękna 50 -60, najpiękniejsza 62 -75 m.

Zyto (za 2000 funt.) bez in., wypow. —,— cen'n. Cona 
wypowiedziana —,— żąd. i płacono, luty 162,— żądano, luty- 
marioc 162,— żąd., kwiecioń-maj 165,— żądano, maj-czerwiec 
165.— żądano, czorwioc-lipioc 166, — żądano, wrzosioń-paździor 
uik 162 żąd.

P a z e n I c a, Wyp. — cent., na styczeń 216 żąd.
O w i o s. Wypowiedz —,— cent., na luty 143.— żąd., 

na kwiocioń-maj 141,50 żąd., — plo., maj-czerwiec 144,— pic., 
czerwiec-lipiec 145,— żąd.

Rzep. Wyp. —ctr., etyczcń 268 żąd., 266 pł.
Olej rz epijowy niezra., wypow. — contn. w miojscu 

57,50 żąd., —płac., luty 56,— żąd., —płacono, luty- 
m.irzeo 56,— żąd., — płc., kwiocień-maj 56,— żąd., —pic., 
maj-czerwioc 56,50 żąd.

Okowita m. zm., wypowiedziano —,— litrów, w miej
sca —płc., luty 46,30—46,60 płac., luty-marzoc 46,60 płc., 
marzoc-kwiecień 47,20 płacono, —żąl., kwiccień-tnej 48,30 
plac., maj-czorwiee 48,50 żądano, czerwiec-lipiec 49,— żądano, 
lipiec-sierpień 50,— pic., sierpień-wrzesioń 50,50 płc.

Cena wypowiedziana na II lutego: żyto 162,— mrk., 
pszenica 216,— m., owios 143,— mrk., rzep 268 mrk., olej rze- 
piowy 56,—, okowita 46 60 mrk.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B — Poznań 11 lutego. (Sprawozdanie tygo

dniowo z obrotu ziemiopłodó w). W pierwszej po
łowie tego tygodnia mieliśmy powietrze przeważnie łagodne, 
w drugiej zaś nastały małe przymrozki. Dla młodych ozimin 
wielce przydałoby się się małe pokrycie śnieżne; stan ich do
tychczas jest dobry a skarg na myszy już nie słychać. Wj ciągu 
tego tygodnia nadeszło wiele dowozów. Z Kujaw i Królestwa 
Polskiego nadeszły liczne oferty. Z powodu upadłości kilku 
tutejszych większych młynów fizyonomia targu nie była wcale 
ożywiona; konsumenci nie pytali się wcale o zboże, a eksporte
rzy trzymali się w zakupnio także z rezerwą, gdyżJ eksport do 
Saksonii, Turyngii i Hanoweru znacznie się zredukował. Inte
res bardzo się w ogóle przeciągał. — Pszenicę kupowano 
tylko po cenach tanich. Na eksport kupow. do Saksonii tylko mało, 
196—222 mrk. — Zyto kupowano po większej części dla król, 
urzędu prowiantowego, 165—168 mrk. — Jęczmień słabo 
i taniej, 144—157,50 — Owies z trudnością zna’azł knpea, 
135—150 mrk. — Grochu ofiarowano wiele, na paszę 150 
do 153 mrk., wrzący 170—175 mrk. — Lubin miał popyt 
na eksport do Niemiec środkowych i południowy»h, niebieski 
125—145 mrk., żółty 130—155 mrk. — Wyka spokojnie, 
146—150 mrk. — Taterka słabo, 150—160 mrk. — Rze
paki bez podaży. Wszystko za 1000 kilogr. —Mąkę silnie 
ofiarowano i cokolwiek niżej, mąka pszenna nr. 00 15 do 
15,25 mrk., nr. O 14,50- 14,75 mrk., mąkarżanna nr. 
O i I 12,25—12.50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Handol przeszedł spokojnie i przy słabym udziale. 
Ceny zaledwie mogły się ostać. W ogóle było usposobienie 
słabe, gdyż brak było odbytu a dowozy użyte były wyłącznie

Za spokój duszy ś. p.
Księdza Dr.

(289)

Aleksego Prusinowskiego
proboszcza grodziskiego

odbędzie się

nabożeństwo żałobne
w środę dnia 15 lutego r. b. w kościele poklasztomym 
w Grodzisku i w kościele parafialnym w Opalenicy. 

Ks. Karwowski. Edw, Górski.

Na Wielki Post
wyszły ^nakładem

i Woli'
w Krakowie

Andrzejkiewioz O. Tow. J. Ziarno gorczyczne gorzkiej męki 
Zbawiciela. Prześliczne rozmyślania. Cena 1 m. 50 fen.

Boska tragedya. Poemat religijny, natchniony męką Zbawi
ciela. Cena 2 marki. (239)
Pieniądze najdogodniej przesłać w liście, znaczkami po- 

cztowemi pruskiemi. Na przesyłkę obu dziełek 40 fen. je
dnego 30 fen.

Nabożeństwo
na czas

Wielkiego Postu
z medytacyą wstępną śgo Al
fonsa Liguorego: Moc męki 

Zbawiciela.
112 stron 40 fen.

Dziesięć egzempl. za 2 w. 50 f. 
z franko przesyłką poleca

Jarosław Leitgeher
w Poznaniu.

Godne uwagi!
Nakładem Richtera księgarni 
w Lipsku (Richter’s Verlags- 
Anstalt in Leipzig) wyszło obe
cnie 50 wydanie broszurki 
pod tytułem ,,Przyjaciel cho
rych“. Ważne to i pożyteczne 
dla każdego dziełko nie tylko 
zawiera niezbite dowody, że je
dynie właściwych środków po
trzeba, ażeby bardzo na
wet uporczywe i zasta
rzałe cierpienia skutecznie 
leczyć i poda je te śro
dki. Nie powinien przeto ża
den chory zaniedbać sprowadzić 
sobie tę broszurkę z powyższej 
księgarni, zkąd ją na żą
danie bezpłatnie i franco 
otrzyma.(287)

Beri!» 10 lutego (sprawozdania urztdewe.i Pszenica 
1000 kilogr. w mi«)«eo żądzno 205 —236 według jakości; na 

miesiąc bielący płacono —; na loty-mne; płacono — 
na kwiocień-maj pł. 223,25—223,5-222.5; na mat-czerwiec pł. 
223,5- 223, na ezorwioo-lipiec płacono na lipiec-siorpteń
płatoco —,—; na wrcesi-ń-patłziernik płac. —,-. Wypo
wiedziano —centa Cena wypowiedziana —,— marek za 
1000 kiL Cona przepięciowa —,— mrk.

¡tyto ra 1000 kilogr w miei<cu płc. 170 -179 <«Jług 
»kości; a» miesiąc bieżący płacono 173—172,5; na iuty-marzec 

płacono 171,5- 171,25; na kwiecicń-maj płacono 169,5- 168,5; 
na maj-czerwiec płacono 167.25-166A;}na czerwiec-lipiec płac. 
165,25—165. Wypowiedziano 70t0 cent.
173.0 mrk. Cena przecięciowa —mrk.

Jęczmień za 1006 kil, mniojiwg» 
ląd 135 - 200 według jakości.

Kukurydza w ml«i*e<> lad 150 
Wypow.----- ctr. Cena wypowiada —,-

Owies aa 100“ kilog, w iniejseu Żąd. 145 
jakości, oa miesiąc bież. plac. —,—, żąd. ; na 
płacono 142,0-141,-•, na maj-czerwiec plac. . 
ua czerwiec-lipiec płac. 143,5. Wypowiedz. — cent. Ceni wy
powiedziana —. Cona przecięciowa —, — mk.

Olej rzepa ko y. Za 100 kii. w miejscu bez be- 
czkl płacono —mrk., w miejscu a beczką płac. <n
na rni<wtąc płacono 55,5; ni luty-uwrtoc płacono u5,o;
na kwiocień-maj pł. 55.7-55.8; na maj-czerwiec płac. 56,1; na
wrzosień-paździeruik płc. 66,7. Wypowiedziano----- cent. Ceua
wypowiedzenia —,— mrk. Ceua przecięiłowa , •

Okowita Z,» 100 litr, ś 100 net - 10,000 litrów 
pret. w miejaou bet boczki płacono 47,9-47.7. w mieisou z be
czka płacono —, — tn., na miesiąc błetący płacono 48,5 to,.»;
na luty-marzec plac. 48,5—48,3; na marzee-kwiec.oń plo. —,—; 
na kwieć,eń-maj płacono 49.4 49.1; na maj-czerwico płacono 
49,6-49,3; na ezerwioc-lip. pl. 50.6 -5 b2 50,!»; ua lipiec-sier
pień płacono 51,4—51,2; na sierpień wrzesień płacono 52—51.7;

........................ Wypowiedziano 30,000 litr, lana
ona przecięciowa —,— mrk.

pień piacone ei.s—oiw; "« • 
wrzosień-paździortiik pł. 52.5. 
wypowiedziana 48,5 mrk. Ce

wypowiedziano

¡o 1 więk»zeg> zlana

-154 -»dług jakości, 
ui

-173 wellug 
kwiecień-maj 

142,5 -142;

8zozeoln, 10 lutego. Urzędowo spraw, giełdowo.
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr w miejscu za żółtą 

krajową 210 — 222, wilgotna 185 200 m.. białą 212—22.» in., 
na kwiocień-maj płacono 224,5—223,'»—224 mrk., na maj-czor- 
wiec dito, czerwioc-lipioo płc. i żąd. 224.5 mrk.

Zyto niżej, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 10.5 
do 109 mrk., poślednio — mk., na luty żąd. , płac. —, 
mrk., na luty-marec płacono —mrk., żądano - iiirk, 
na kwiecioń-maj pl. 168,5-169 m„ na maj-czorwioc ple, i żad. 
165,5 mrk., na czorwioc-lipioc pł. 163,5 mrk.

Owios bez in., za ICO) kilogram w miejscu krajowy 
140-150 marek, rosyj. —mrk., szwookl —m.

Jęczmień bez in., za 1000 kil. w miejscu do browaru
160 mrk., piękny —mrk., średni — mrk., na paszę
135 m.
Olej rzepakowy bez in., za 100 kilogr. w miejscu 

oez boczki w mniejszych ilościach żądano 56,0 marek, na 
na laty żądano 55,25 mrk, na luty-marzec żądano —mrtr, 
na kwiecioń-maj żąd. 55,75 mrk., na wrzosień-paździermk żad.
56,0 mÓkkowita słabiej, za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki plac. 46.3 mrk.. w miejscu z beczką płac. -mrk., 
na luty płac.’47,3 mrk., ne luty marzoc płac, i żądano 
mrk., na kwiecień-maj płac. 48,8 —49,— mrk., na maj-czei- 
wi-c płac, i żąd. 49,5 mrk., ua czerwiec-lipiec żąd. i płacono 
50,2 mrk., lipiec-sierpień pl. i żąd 50,9 mrk., nasiorpion-wrze
sień płac. 51,5 mrk.

150
125

bez

Ceny targowe z dnia 10 lutego 1882.

Postanowienia
miejskiej

doputacyi targowej

Za 100 kilogr a m ó w
cię

naj-
wyź.

żki
naj-
niż.

średni 
naj- I naj-

lekki
naj-

towrr.
nai-
niż.wyż. , niż. 

-<1 A
W)

,A|
i.
41 .a 1 ■<

Pszenica biała ............. 21 90121! 70 21 40.120190 20 20 19
„ żółta.................. 21 50 21 30 21 —ll20 70 20 18|90

Żyto ................ . 16 70 16 i 40 16 20 15190 15 70 15j40
Jęczmień . . ................ 16 —1 15 - 14 20 13 60 13 12 40
Owies................................ li 90 14 50 14 10,13170 13 20 12 90
Groch............................... 18 18)60 17 -1 16|- 15 50314160

Postanowienia T 0 W A R
komisyi handlowej. piękny 1 średni 1 pośledn.

Rzop.............................. 100 kilogr. 26 2C 25 20 23 40
Rzepik zimowy . . . , 24 7fl 23 70 22 20
Rzepik latowy . . . • 23 30 22 80 21 40
8iemię iniane ślązk 25 — 24 — 22 —

dto galio * 23 22 1 — 19 —
Sianiię konopiane • 20 25 19 1 25 50

Koniczyna d o 8 i o w u słaby obrót, czerwona spok 
za 50 kilogram. 40 -43—48—54 lairek; białe nom za 50 
kilogr. 45—55 62—71 nlrk. wyborowo gatunki wyiój.

Makuchy rzepakowe bardzo stało za 50 kil. 7,90 
do 8,10 in. obce 7,5)—7,80 m.

Ma kuchy s i o in. wyżej za 50 kil. 9,3 ) —9,5) m , obce 
8,00—8,80 mrk.

Lubin potw., za »06 kilogr. żółty 12,20 — 12,80 - 14.50 
ra. nieb. 11,80—12,40 13,80 mrk.

Tymotka popyt, za 50 kilogr. 31—32-34

pod tureckim i austr. panowaniem. 
Zarysy i wspomnienia 

g“ 320 str. (zam. 4m.) tylko 1,50 m.
W obec powstania Hercogowinsko- 

Dalmatyńskiego na dzieło to, napi
sane ze znajomością przedmiotu, szcze
gólniejszą zwracamy uwagę. — Cena 
zniż ona tylko o ile starczy zapas (271

M. Leitgeber i Sp.

IśOterya
na dochód ogrodu zoologicznego 
w Poznaniu. Wygrane po 300, 2C 0 
marek i niżej'. C ągnienie 15 kwie
tnia b. r. Los kosztuje 1 markę, 
z przesyłką fr. 1,10 m. Do nabycia 
u J. C hociszewskiego w Pozna
niu za Bramką nr 5(91)

Skoinbinowana

tapla na szwabi i nrachyPatent nr. 14,66©.
(19) Do nabycia u
J. Źeylanda w Poznaniu.

Cena za sztukę 2 111.
Odsprzedającym stosowny rabat.

ikta bezpłatnie franko.

Krzyże, kraty,

z piaskowca, marmuru 
i metalu i (256)

U

I1 o

aż do wielkośoi naturalnej, 
dobrze odrobione i pięknie 
udek., lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

G. KLUG,
Poznań Wrocławska ul. 38.

Dotychczasowa prenumerata na

Dzieła J. Słowackiego
z dniem dzis ejszym nstaje. Do 10 
marca przedpłata na wszystkie 5 
tomów wynosi tylko 6 marek — 
następna 8 marek wynosić będzie,

M. Leitgeber i Spółka.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 11 lutego 1882 
Pszenica słabiej 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

Zyto słabo 
luty
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, słabo 
kwiecień-maj 

maj-czerwiec 
Okowita słabo 

w miejscu 
luty-marzec 
kwiec.-maj 
maj- czerwiec 
czerwiec-lipiec

222,—
223,—

171,—
167,75
165,25

55,60
55.90

47,50
48,30
48.90 
49,10 
50 —

Owies
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw.

Szozeoin, dnia 11 
Pszenica stało 
kwiecioń-maj 
maj czerwiec 

Zyto słabo
luty —»—
kwiocień-maj 166,50
maj-ozorwiec 164,—

Rzepik
kwiecioń-maj 269,—

140,25 
350

2000,0
lutego 1882

223.50 
223 50

Kursa końcowe. 10 lutego

Kapitały.
Galie, akc. k. 125,—
Pr. consol. 4"/, 101,—
Pozn. liaty z. 100,40
Pozn. listy rent 100,40
Auatr. banknoty . 170.75
Austr. renta złota 78,80 
Austr. losy 1865 119,—
Wiochy . . 85,90
Rumuny . . 101,40
Ros. banknoty 208.— 
Kos.-ang. pożyczki 85,50 
Pol. 5% list. zast. 64,10 
Pol. lik. 1. zast. 55.90 
Kredyty . • ■ 513,50
Kolej państwowa. 513,50 
Lombardy . . 217,50
Usposob. d. stale

(Kursa koóc.) 
potw.Olej rzep

luty
kwiecioń-maj 

Okowita rłabo
w miejscu 
luty
kwiecień-maj
czorwioc-lipioc

Petroleum
w miejscu

55,50
55,75

46,40
47,30
48,60
50,—

7,95

ooooooooooooo

Z dniem 1 kwietnia osie
dlam się

w Pleszewie.

malarz i dekorator.
Koźmin w lutym 1882.

Ooooooooooooo
OOOOOĆIOOOOOOOOOOOOOOOO

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (143)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluazowem i ry- 
psoweni, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilhelmowska ulica nr. 20
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

g’X-X'-X*

szkl.aU
miej.cn


I

Niniejszem pozwalam sobie donieść uniżenie, że po 
śmierci męża mego Jana Wnukowskiego

Hotel w Gnieźnie
jak dotąd, tak dalej prowadzić bęc 
mój dobrze zaopatrzony

sklep win
węgierskich (starych) francuzkich i reńskich, również ara- = 
ków i łikworów. J

Prosząc nadal o łaskawe względy, pozostaję 
z wysokim szacunkiem

Mary a Wnukowska.

Zarazem polecam = , 
(259) X

Do pensyonatu naszego
przyjmujemy uczennice chcące kształcić się prywatnie. Lekcy» 
udzielane są we wszystkich przedmiotach naukowych. Kon
wersacja francuzka, niemiecka i angielska; tylko lokcyo 
muzyki i śpiewu opłacają się osobno.

Przyjmujemy także uczennice na kurs pięknego pisania. 
Za kurs pł.ci się 30 marek. (160)

W. i M. Chmielewskie,
dawniej przełożono wyższej szkoły żeńskiej

Poznań, ul. Gołębia nr. 3«, I piętro.

z
Koszule! Koszule!

. taniego zaRniin ceny zniżone
6 koszul dzieunych z francuzkiego kretouu z cienkiemi plócien- 

uerni przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

razem mrlŁ. ¡23,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi plóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrli. 85,00.
G koszul nocnych męzkich za mrk. 9,09.
G koszul nocnych męzkich z kretouu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

L® ■»
skład płótna i fabryka bielizny

Poznań, nl. Wodna nr. 2.

J, >z l

malarz i dekorator kościołów,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź
biarskich i pozłotniezyeh; a mianowicie zajmuje się całkowitom udeko
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też, drewniane przerabia i odzła a staro ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadajo się przez moczenie balzamein pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowySi ołtarzom, z tym nad
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztom połączone bywa. Ró
wnież ma także nowo w zapasie, jak niemniej chorągwie, krzyże, kierce, 
baldachimy, stacye, płaskorzeźby z masy inozaikowój, łlgury rozmaitój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie malujo nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta
nie. Praca-rzetelna, ceny umiarkowane. ' (71)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (142)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

TUALETY BALOWE“
gotowe od 30 marek dostać można (236)

w magazynie

A. Przystanowskiej.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
x J. Masadyński, x
Mniistrz garncarski w PmaniuM
2 Piekary nr. 23 J2 poleca swój bogato zaopatrzony (208) W
X Skład X
x białych porcelanowych x

w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych. y

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
B
X X 5 
8
x 
X
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Dyrekcya cesarskiej
rękodzielni tabacznej strasburgskiej
powierzyła mi sprzedaż swych wyrobów; takowe polecić mogę w rozmai
tój eonie za 100 sztuk po 19,00. 16.50, 13,50. 12.50, 11.50, 8,80, 8,50, 
7,50, 7,25, 6,80, 6.00, 5,80, 4,00. 3.90, 3.80, 3,50, 3,40. 4 30, 4,20, no
wsze wyroby 12,00, 11,00, 10,00, 7,50, 5.20, 4,30, 4.25 3,30, cztery ga
tunki po 2.80. dwa gatunki po 2,60, 2.50. i po 2,40, tytuu do palenia 
w 20tu gatunkach oil 3.00, do 0,75, przy odbiorze większej ilości 5°/u ra
bat; za czysty tytuó gwarautuje. (37)

Z szacunkiom

A. Zołnlerkiewicz,
____  Zbąszyń (Bentachen).

Nasiona kwiatów i warzywa,
oraz uitMlonn r61ulcze polecam w towarze wyborowym 
i świeżym po cenach umiarkowanych. — Cenniki na żądanie 
rozsyłam frauko i bezpłatnie. (225)

WojcieeŁ KwlttlfeowfeS
ogrodnik artystyczny,

Poznań, Wodna ulica nr. 4
(od Starego Rynku czwarty dom po lewój stronie).

Z powodu zwinięcia handlu, wyprzedaję cały za- 
^pas zegarków, między temi najlepsze zegarki kieszon
kowe o ciężkich złotych kopertach, regulatory, ze
gary ścienne i stołowe, jako też wielką ilość złotych 

pozłacanych łańcuszków, po cenie zakupna i niżej. (35)

CHARLOTTA HDEBNER
firma G. HCEBNEIi, Poznań.Ha ii (lei zegarów.

Reperacye uskutecznia się nadal jak najsumienniej.

Fabryka wyrobów woskowych
i bielnik wosku

Ł®

w Poznaniu, Szeroka ulica nr. 24 
poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki itd. po cenach 
umiarkowanych. (21)

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznej lampy z porcelanowemu pływakami.

pudełko po 40 fen.
Świece wykonuje się także na zamówienie w do

wolnej wielkości.

Cukry deserowe,
Karmelki od 80 fen.,
Czekolada do gotowania własnej 

fabryki po 1,50 za funt,
Soki tegoroczne,
Konfitury,
Ananas

u&

w słoikach 

poleca cukiernia

i (n
JJ

Wrocławska ul. nr. 4.
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Słodkie messyńskie pomerańcze, so
czyste cytryny,marokkańskie daktyle, smyr- 
neńskie figi, rodzenki na gałązkach, mi
gdały w skorupkach śliwki, francuzkie, 
prunelki i kasztany włoskie poleca

p®
Św. Marcin 14.

Szanownej Publiczności
polecam mój dobrze asortowany skład (14)

wyrobów z złota i srebra

8
 przy skorej usłudze i cenach najumiarkowańszych. Zara
zem wykonuję wszelkie reparacje w zakres mój wcho
dzące w jaknajkrótszym czasie.

0 W.Smubowski
złotnik i jubiler. Wrocławska ul. 25. Q

Kościoły, wieże, groby familijne w romańskim, goty
ckim jako i każdym innym stylu, pałace, gorzelnie, domy 
mieszkalne najnowsze i najpraktyczniejsze, stodoły angiel
skie, mosty i wogóle wszelkie projekta i budowle wykonuje 
trwale, sumiennie i gustownie [43]

Franciszek Muller
budowniczy w Koźminie.
Świadectwa co do wykonanych już przezemnie powyższych 

budowli na żądanie w każdej chwili okazać mogę.

Aparaty gorzelnicze
najnowszego syst«‘mn wykonuje po reuaeh umiarkowanych oraz prze
rabia stare aparaty podług nafuowNZćf konstrukcji

FABRYKA
wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. LEPOROWSKIEGO
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

Nowe przezemnie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzeni t w dominiach Kwilcz, 
Kamostrzcl, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Bierniki p. Rogo
źno, lCcdzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, tirębanin p. Kempno, Tursk p. 
Bogusław, Bale Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo, w Prusach Zachodu. 
Ociąź p. Skalmierzyce, Tacznnowo, Micszkowo p. Jarocin i Turnia p. Czempiń itd.

Reperacye uskutecznia się skoro i po jaknajtańszej cenie. (30)
Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bozplatnie.

trzy razy dziennie świeże
12 sztuk za 50 len. nadziewano z malinową luannuladą,
12 sztuk za ł markę nadziewano z malinową marmuladą, (200)
12 sztuk za 1,50 mrk. nadziewane aprykozo-wą marmuladą, i konfiturami (sztuka 15 Idu.)

Petit Four i Frou Frou
poloca

A. W. 2 U B0 MS KI.

Cukiernia, fabryka karmelków, czekolady i cukrów
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

(J) A. z Pawłowskich Kaufmann
IPoznań,

Wilhelmowski plac 3 (Hotel du Hord)
poleca swój dobrao zaopatrzony

WIELKI SKŁAD
i

Osobliwie zwfacam uwagę na wielki wybór koszul męzkich 
pranych i nieprauycb, wszelkiej bielizny damskiej od zwyczaj
nych aż do najwykwintniejszych wyrobów, jako to: koszul dzien
nych i nocuych, kaftaników, poignoirów, pantalonów, spódnic 
Irótkich i z powłokami, czepków nocnych, chustok białych jako 
też w.najnowszych doseniacs chustek kolorowych i jedwabnych 
fartuchów, garniturów, horwów i krawat. (26

Pończochy białe i kolorowe-

Wszelkie tatiiiiii rzeczy tryMiwjcIi dla panów.
Kołnierzyki, mankiety, kraw aty, chustki do nosa płócienne 

i jedwabne.

Płótna, szyrtyngi, walisy, piki, brylantyny, cwylichy, 
płótna na wsypy pąsowe i niebieskie.

Nakrycia stołowe od 6-24 osób.
Firanki szwajcarskie i angielskie.

Wszelkie wyroby są w liio.Jój rubryce wykonane.
Zamówienia za grauicę i na prowiucyą wykonujo s:ę rzetolnio 

i szybko. 0
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500 centnarów suchego sztokfiszu w 6ciu gatunkach, 300 
beczek śledzi w najlepszej jakości, Kabliau i sztokfisz mo
czony, wszelkie gatunki marynowanych i wędzonych ryb 
morskich jako też krajowe i zagraniczne sery jak naj
taniej polecam. (278)

Sprzedającym z drugiej ręki udziela się rabat, cenniki 
na żądanie franko rozsyłam.

K. Szulc,
Poznaii,

Ulica Wrocławska nr. 12.

kilka razy na dzień świeże poleca cukiernia

E. Adamskiego,
ulica Wrocławska nr. 14.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Ottony
wypróbowane cukierki na ka
szel, paczka po 35 ten. E. O. 
Mosera z Stuttgartu, oraz kar
melki słodowe codzień świeże 
po 80 fen. za funt poleca cu
kiernia (118)

Ani. Pfltznera
________ Stary Rynek.

są na sprzedaż: 16xka z matera
cami, stoły, szala szklarnia, 
łóżko kuchenne zamykane, 
lampy, obrazy i t. «1. (291)

Ryba ki Nr. 3
I. piętro na lewo.

Rządzcę gosp.
mogącego się wykazać dobremi 
świadectwami — i objąć w ra
zie żądania obowiązki kttsy- 
era — wskaże Ks. Kan- 
tecki w Poznaniu.(292)

Poleca się do wykonywania 
wszelkich robót w zakres

wchodzących, podług najnowszych 
żurnali krajowych i zagranicznych, 
po eonach nader umiarkowanych 
i skorój usłudzo (2265)

ulica Ludwiki nr. 12, wchód z ulicy 
Garncarskiej nr. 3, III piętro.

Czekoladę

do gotowania, własnej fabryki 
w krążkach funtowych po 1 m. 
50, f. oraz czekolady w różnej 
cenie z fabryki Starker i Po- 
buda w Stutgartcie poleca cu
kiernia

Ant. Pfltznera
(254) Stary Rynek.

Pająki kościelne, 
świeczniki ścienne, 
świeczniki pogrzebowe, 
świeczniki Wielkanoc.
osady do dzwonków za- 
krystyj nycli gotowe z że
laza kutego poleca

Ferd.Fiiger,
ślusarz artystyczny 

Wrocław,
Kleine Groschenstr. 26.

Przesyłam franko pocztą za po
braniem zaliczki, beczułkę ważącą 
biizko 10 funt, z świeżemi (65)

opiekanemi śledziami
doi k. marynowanemi po 3 mrk. 50 
fen. za beczułkę i bardzo
delikat. śledzie solone
połowu jesionnogo 81 r. w beczeł- ; 
kach po najmniej 55 szt. po 3 mrk,

A. Schroeder,
Croeslin, obwód rejon. Stralsundzki.

Studentów
przyjmuje pod nader fcaniemi wa
runkami na stancyą pod dobrą 
opieką (286)

K. Przyłuska
Długa ul. nr. 6, I p.

amatorski
na dochód

Towarzystwa

Pai Mil. ś». Wince», a Paulo
odbędzie się

w sali bazarowej
w środę dnia 15 lutego.

Początek o godz. pół do 8.
Bilety po 3 marki sprzedaje 

księgarnia p. J. Ii. Żu- 
paósklego. (288)
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